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Polska delegacja w  Uppsali. Od lewej: ks. bp. W anłuła — Kościół ewangelicko-augsburski, ks. me 
tropolita S. Rudyk — Polski Kuściół prawosławny, ks. prof. Klinger — Polski Kościół prawosławny 
ks. doc. Naumczyk — Kościół poisko-katolicki, ks. Trenkler, Kościół ewangelicko-reformowany.

Na naszej okładce:
Stara Warszawa — mat. 

Bronisław Kopczyński 
fot. Muzeum Narodowe 

w Warszawie

WIELKA BRYTANIA 
I WATYKAN

Członkowie brytyjskiego
przedstawicielstwa przy Waty­
kanie zwrócili się do swego rzą-

* du o podniesienie przedstawiciel­
stwa do rangi ambasady. W od­
powiedzi podsekretarz stanu w  
m inisterstwie spraw zagranicz­
nych oświadczył, że rząd jej 
królewskiej mości nie przewidu­
je zmia* w  statucie obejmują­
cym stosunki dyplomatyczne po­
między Wielka Brytania a Wa­
tykanem.

TYDZIEŃ BIBLIJNY
W Austrii zorganizowano ..ty­

dzień biblijny’’ dla sióstr zakon­
nych. W wygłoszonych w  cza­
sie tygodnia referatach podkreś­
lano potrzebę wykształcenia bi- 
biblijnego sióstr, oraz role; 
Pisma św. w życiu zakonnym.

KATOLICKA AGENCJA 
PRASOWA

K ardynał Owen Mc Cann. a r ­
cybiskup Cape Town, w  porozu­
m ieniu i przy  w spółudziale in ­
nych m iejscow ych biskupów , po­
stanow ił powołać do życia nową 
K atolicką A gencję Pasową. 
Agencja w spółpracować będzie z 
innym i ośrodkam i prasow ym i 
A fryki i innych kontynentów  i 
poświęci główną uwagę zagad­
nieniom  ekum enicznym .

SPLIT METROPOLIĄ!

D iecezjalna rada  księży die­
cezji rzym skokatolickiej w  S p li­
cie zwróciła się do Rzymu z 
prośbą o podniesienie S plitu  do 
rang i m etropolii. Księża m oty­
w ow ali swą prośbę tym, że Split 
aż do 1918 r. (począwszy od VI 
w ieku) był siedzibą m etropolii 
i u trac ił sw ą godność na rzecz 
m iasta Z adar ze w zględu na ów­
czesne pow iązanie tego m iasta  z 
W łochami.

KONGRES TEOLOGÓW 
ŚWIECKICH

Na Cyprze odbył się Kongres 
prawosławnych teologów św iec­
kich. W czasie Kongresu oma­
wiano sprawę reformy Kościoła 
prawosławnego oraz stosunek do 
katolicyzmu. Kongres cypryjski 
był pomyślany jako przygotowa­
nie do ogólnoprawosławnego 
synodu.

Ja k  w iadom o m iędzy W. B ry ­
tan ią  a W atykanem  zostały us­
tanow ione stosunki dyplom aty­
czne w  1915 r. Rząd b ry ty jsk i 
ma sw oje przedstaw icielstw o w  
W atykanie (M inistra pełnom oc­
nego), a W atykan ma w  Londy­
nie delegata apostolskiego.

POSTULATY MŁODZIEŻY
W spom inaliśm y już o pro tes­

tacy jnym  m arszu m łodzieży ze 
Sztokholm u do U ppsali w  czasie 
Zgrom adzenia P lenarnego ŚRK i
o spotkaniu  młodzieży z gene­
ralnym  sekretarzem  dr C. Bla- 
kem  oraz z d r B arbara W ard i 
prof. P arm arem  z Indii. Wśród 
postu latów  o charak te rze  gospo­
darczym  (w prow adzenie podatku 
na rzecz narodów  rozw ijających 
się w  wysokości 2 proc. społecz­
nego p roduk tu  b ru tto  narodów  
bogatych, a  w  następnym  dzie­
sięcioleciu — 3 proc.) młodzi 
w ysuw ali szereg postulatów  po­
litycznych: potępienie w ojny w 
W ietnam ie jako zbrodni p rzeciw ­
ko ludzkości, potępienie zbrojeń 
atom owych. polityki reżim u 
Płd. A fryki. Młodzież żądała 
rów nież zaangażow ania się Koś­
ciołów na rzecz p lanow ania ro ­
dziny. D elegat ze Szw ajcarii po­
staw ił wniosek, aby natychm iast 
zam anifestow ać swa rzetelną 
chęć pomocy dla biednych naro ­
dów przez zorganizow anie dnia 
postu i przekazanie zaoszczędzo­
nej sum y (za 6.000 posiłków) na 
fundusz rozwoju.

CHRZEŚCIJAŃSTWO 
I PRAWA CZŁOWIEKA

O. F. Nolde, dy rek to r K om isji 
do sp raw  m iędzynarodow ych, 
m ówił wobec delegatów  IV Ze­
b ran ia  P lenarnego  ŚRK w U p­
psali o pow staniu i h isto rii kon­
w encji dla obrony p raw  człowie­
ka. N astepnie odczytano re fe ra t

d ra  R oberta K. A. G ardinera, 
sekretarza K om isji gospodarczej 
Narodów  Zjednoczonych. N aj­
bardziej rew olucyjnym  aspektem  
chrześcijaństw a stw ierdził G ar- 
d iner jest nauka o b ra te rs tw ie  
w szystkich ludzi. Kościół n ie je ­
dnokro tn ie był rzeczyw iście 
„w sparciem  słabych i uciśnio­
nych”. Obecnie Kościół stoi w o­
bec now ych zadań. Szczególnie 
palącym  sta ł się problem  raso ­
wy. W A fryce Płd., w  Rodezji 
'prawo sta je  się instrum entem  
dyskrym inacji rasow ej. N astęp ­
nie re feren t precyzow ał zadania 
chrześcijan w  obronie praw  
człowieka.

OSTRE OSKARŻENIE 
RASIZMU

Z gw ałtow nym  oskarżeniem  
rasizm u w ystąp ił znany am ery­
kański pisarz m urzyński Jam es 
Baldwin, syn kaznodziei z H ar- 
lem u (Nowy Jork). B aldw in nie 
poszedł śladam i ojca, ponieważ 
należał ,,do tych stw orzeń Bo­
żych, k tó re  najbardzie j zostały 
oszukane przez Kościół chrześci­
jań sk i”. B aldw in dziwi sic, że 
chrześcijanie drżą. gdy mówi się 
w  USA o B lack Pow er (czarnej 
władzy), ale nie odczuw ają lęku, 
gdy mowa o W hite P ow er (o 
w ładzy białej). „W idziałem  — 
m ów ił Baldw in, co Kościół 
chrześcijański uczynił m em u o j­
cu, k tó ry  całe życie poświęcił 
głoszeniu ewangelii. W idziałem  
nędzę, beznadziejną nędzę, k tóra 
nie jest dziełem  Bożym, ale 
dziełem  państw a... P rzeraża 
m nie dzień, k tó ry  nadejdzie, 
kiedy narody  kolorowe, przedło­
żą do w yrów nania długi i k rw a­
w y rachunek...”.

lam cs Baldwin oskarża ra­
sizm białych

PROŚBA O DYMISJĘ
K ardynał J. F rings, arcybiskup 

K olonii po raz  drugi zwrócił się 
do papieża z prośbą o dym isję 
z zajm ow anego stanow iska. 
P ierw szy raz zw rócił się z tą  
sam ą prośbą w  1966 r. ale p a ­
pież n ie  zgodził się n a  udziele­
nie dym isji.

K ard. F rings m otyw uje swą 
prośbę w zględam i zdrow otnym i. 
Ma 81 lat.

DIECEZJA 
OBRZĄDKU GRECKIEGO

W Jugosław ii is tn ie je  diecezja 
obrządku greckiego, k tóra obej­
m u je  obszar całego państw a. 
B iskupem  diecezji jest ks. dr J. 
Segedij. Jego rezydencją jest 
m iasto  Zagrzeb.

Diecezja liczy 52 parafie  i 60 
tysięcy w iernych — Chorw atów , 
Ukraińców , Rum unów  i M ace­
dończyków.

WIZYTACJA UCZELNI

P re fek t K ongregacji do spraw  
nauczania katolickiego, k a rd y ­
n a ł G abriel G arrone udaje  się 
we w rześniu  br. na w izytację 
uczelni katolickich we F ran c ji 
i w  Anglii. K ardynał chce poz­
nać poziom nauczania w  uczel­
niach, stosow ane m etody peda­
gogiczne i wychowawcze.

Rozwiązanie zgadywanki 
rysunkowej ze str. 14.
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W I A R A

E w a n g e l i a

według św. Łukasza (17, 11—19)

Onego czasu: Gdy Jezus zdążał do 

Jeruzalem, przechodził środkiem Sa­

marii i Galilei. A gdy wchodził do nie­

której osady, zabiegło Mu drogę dzie­

sięciu mężów trędowatych, którzy sta­

nęli z daleka i zawołali, mówiąc: Jezu­

sie, nauczycielu, zmiłuj się nad nami. 

A ujrzawszy ich, rzekł: Idźcie, ukaż­

cie się kapłanom. I stało się, gdy szli, 

że byli oczyszczeni. A jeden z nich, 

skoro zobaczył, że był uzdrowiony, 

wrócił się, głosem wielkim wielbiąc 

Boga i padł na oblicze do stóp Jego, 

dziękując: a był to Samarytanin. A 

Jezus odpowiadając rzekł: Czyż nie 

dziesięciu było oczyszczonych? Gdzie 

jest dziewięciu? Nie znalazł się nikt, 

kto by wrócił i dał chwałę Bogu, jeno 

ten cudzoziemiec. I rzekł mu: Wstań, 

idź, bo wiara twoja uzdrowiła cię.

„ B ó g  jest wysoko nad nami, atoli dro­

ga do Niego jest niedaleka, gdyż znaj­

duje się nie za nami, ale w nas sa­

mych"
(A. C IE SZK O W SK I)

*

„Brak wiary jest ułomnością umysłu; 

kto wątpi o wszystkim  —  jest usposo­

biony do łatwowierności. Umysł zdro­

wy i silny brzydzi się niepewnością; 

ma on nieświadomość lub wiarę".

(F. S Ł A W I Ń S K I )

0 *  M  ościół P olskokato licki p rzy jm uje
dwa rodzaje poznania: poznanie
NAU KO W E, przew ażnie oparte na

•  dośw iadczeniu naszym  lub ludzi
w iarygodnych, oraz poznanie:

PRZEZ W IARĘ, Chrześcijanin w ierzy w  Bo­
ga na  podstaw ie wiary, którą czerpie z  ob­
jaw ienia  bożego, zawartego w  Biblii. M ówi
o ty m  ap. Paweł: „wiara jest ze słuchania, 
a słuchanie przez słowo C hrystusow e” 
(Rzym . 10. 17). „Każdy, k to  w zyw a  im ienia  
Pańskiego, zbaw iony będzie, ale jak  mają  
w zyw ać tego, w  którego nie uw ierzyli?  Jak  
mają uw ierzyć w  tego, o k tó rym  nie słysze­
li? I ja k  usłyszeć, jeśli nie ma tego. k tó ry  
głosi?" (Rzym . 10, 13—14).

W iara nie jest rezygnacją z praw rozumu, 
owszem , wiara m usi być rozum na. Polega 
ona na zgodności naszego przekonania opar­
tego na bożym  objaw ieinu (głoszonym  nam  
lub czytanym  przez nas samych), z prawdą  
rozum ową i doświadczalną w  jedności b o s ­
k i e j  prawdy. P rzyjęcie w iary nie w yp ływ a  
z rozum owania, czy  in tu ic ji czysto ludzkiej, 
ale też nie m a ta k ie j w iary praw dziw ej, k tó ­
ra by nie była w  pełni rozum owa i nie w zbo­
gacałaby ducha ludzkiego. Bez wzajem nego  
przenikania tych  dwóch płaszczyzn, nie m a  
praw dziw ej w iary: jest ty lko  ilum inizm ,
w zględnie racjonalizm , w iążące nas w  p ier­
w iastku  ludzkim .

To ogólne uw arunkow anie w iary  w  w y­
padku B iblii je s t szczególnie ważne. Dla 
niewierzącego Biblia jest ty lko  kom pilacją  
różnych pism . nie powiązanych ze sobą, 
zbiorem  w ytw orów  w yobraźni czy niepokoju  
człowieka, o bardzo n ierów nej wartości. Z ja ­
w isko  ludzkie  przesiania tu istotę. Ten jed ­
nak, k to  w ierzy, do jrzy głęboką logikę, jaka  
kieroiuała rozw ojem  b ib lijnej literatury; 
dojrzy nie zw racając uw agi na je j różnora- 
kość, coraz w yraźn ie jszy  ślad ręki Boskiej. 
Jeśli przed pół w iek iem  niejasność Biblii ode­
brała wiarę wielu ludziom, to ty lko  d la te­
go, że  prow adzili oni studia nad Biblią w 
oparciu o nie sprecyzowane pojęcia, przy za­
łożeniu konieczności rozdziału m iędzy  wiarą
0 rozum em  ludzkim . L udzka  powłoka B i­
blii nie odsłania zaw artej -w nie j siły bożej 
tem u. k to  chce przeniknąć ją jedynie p rzy  
pom ocy m etody naukow ej i rozum u — ra­
czej zgubi się w  niej szybko.

N atom iast dla wierzącego, k tó ry  posługuje  
się także metodą naukową i rozum em, ale 
czyni to w duchu gorącej w iary i ośw ieco­
nego podporządkowania się, chropowatości
1 szczeliny kory  będą znakiem  żyw otności 
drzewa, dostarczą m u cennych w skazów ek
o sieci u kry ty ch  linii obronnych. Chrześci- 
jnin, k tó ry  um ie ptrzeć na całość ob ja­
wienia biblijnego z wiara i odwagą in te ­
lektualną, może dostrzec w  B iblii je j głębo­
ką spoistość i zasadnicze k ierunk i działania  
Bżego.

Nie trzeba jednak, by wiara in terw enio­
wała niewcześnie. Analiza historii kościołów  
unaocznia, jak łatw o nieraz uznawano za 
dogm at w iary coś. co było w  rzeczyw istości 
ty lko  nieobow iążującym  dodatkiem , czy na­
w et przesądem  obciążającym  tę Wiarę. W

im ię t e j  r z e k o m e j  w iary dochodziło n ie­
raz do gwałcenia na joczyw istszych  praiod  
ludzkich. C złow iek pozbyw a ł się tanim  kosz­
tem  prawości in te lektua lnej, a na w et zdro­
wego rozsądku, n ie  chcąc w yrzec się w ygo­
dy posiadania „praw dy” standaryzow anej i 
dostosowanej do jego horyzontów . W śród 
takiego fa łszyw ego bezpieczeństw a w iara  
traciła czujność i stawała się ospałą. B yła  
słaba i chw iejna pod w p ływ em  na jm n ie j­
szego ze tkn ięcia  z  rzeczywistością, która  
zw łaszcza w  połowie X X  stu lecia  stawała  
się dla tak po ję te j w iary nieubłaganą zm o­
rą, gotującą je j daw no zasłużoną zagładę. 
A n a tem y  i groźby n ie  zda ły  się w  te j sy tu a ­
cji na n ic i „wiary” nie podtrzym yw ały.

Praw dziw a wiara n ie boi się takich  
wstrząsów . W ie ona, że  n ie  m oże istnieć  
prauodziwa niezgodność m iędzy  dw iem a rę­
kam i jednego Boga. W ie ona, że każda p o- 
z o r n  a niezgodność powstała z  ułomności 
ludzkie j, która albo zaciem nia zjaw isko  Bo­
że, źle je  ustaw ia, w zględnie błędnie in ter­
pretu je zjaw isko  ludzkie.

Taka wiara do jrzy praw dziw ą nadprzyro- 
dzoność w  Biblii. Nie zwraca ona szczegól­
nej uw agi na uboczne form y niezw ykłości 
czy cudów, k tó re  się nieodm iennie z  nią łą­
czą (jak p. w  dzis iejszej ewangelii), ale sta­
ra się odkryć pełnię m yśli Bożej. Zamiast 
rozdrabniać się w  rozw ażaniu szczegółów, 
usiłu je w yodrębnić podstaw ow e kierunki, 
podkreśla harm onijną ciągłość pod po­
w ierzchnią przypadkow ości ludzkich. A  jeśli 
naw et odkryje  bardziej bezpośrednią in ter­
w encję Boga, to w idzi nj? n ie j p u n k t szczyto­
w y, w yw odzący się z  ukrytego  rytm u, jedną  
z tych  „podniet”, w  któ rych  przejaw iało się 
w  sposób w yraźniejszy, w  kry tyczn ych  
chwilach czy przy decydujących zwrotach, 
działanie u kry te  zazw ycza j w  ta jem nej głębi 
drugorzędnych przyczyn.

Czytanie Biblii, brane z  tego p u n k tu  w i­
dzenia, odkryw a przed oczym a chrześcijani­
na porządek p lanu  Bożego, w  k tó rym  ró w ­
noważą się i wiążą — nie m ieszając ze" so­
bą — obydw a T estam enty. Z  litery  i prostej 
m aterii z iem skie j Duch w yw iedzie Słowo  
Boże. To praw daj:e naw et w ted y  Biblia nie 
m oże stw orzyć w iary: nie je s t je d n a k  m o­
żliw e, by szczery u m ysł n ie  dojrzał tu  dzia­
łania Boga. B IB L IA  NIE JE ST  ŹRÓDŁEM  
N A SZ E J W IA R Y  w  Chrystusa: Kościół
■wszakże nie dysponu je pew niejszym  prze­
w odnikiem , by nas do Chrystusa doprow a­
dzić. Biblia nie je s t rodzicielką w iary, lecz 
najpo tężn ie jszym  m otyw em  wiarogodności; 
w szelako bez niej, przez sam  Kościół, nic po­
zna libyśm y naw et C hrystusa w edług ciała, 
w  któ rym  objaw ił się Syn  Boży. A p rze­
cież Jego zejście na ziem ię, nauka i czyny  
m ia ły  za cel —  obok odkupienia  — um oc­
nić naszą wiarę.

O czyszczony z trądu Sam arytanin  słyszy: 
„wstań, idź, bo wiara tw o ja  uzdrow iła  cię" 
(Łk. 17, 19). C zyż nie na leży prosić Boga o 
w zrost naszej w iary?  K tóż z  nas m oże po­
wiedzieć. że  w ierzy dostatecznie m ocno? 
Dlatego z Apostołam i powtarzać należy czę­
sto: ..Panie, pom nóż wiarę naszą” (Łk. 17, 5).

Ks. M. P.

WRZESIEŃ — XIII NIEDZIELA PO 
ZESŁANIU DUCHA SW.

N 8 Marii, Radostawa
P 9 Piotra, Sergiusza
W 10 Łukasza, M ikołaja
fir 11 Jacka. P ro ta
Cz 12 Marii, Gwidona
P 13 Filipa, Eugenii
S 14 Cypriana, B arnarda



KIEDY BISKUPI UPOMNĄ SIĘ O LUD BOŻY
K sią d z  F e lic id a d e  A lv e z ,  p r o b o s z c z  p a r a f i i  N M P  

w  L iz b o n ie  (P o r tu g a lia )  m ia t  n ie s z c z ę ś c ie  n a r a z ić  
s ię  d y k t a to r o w i  p o r tu g a ls k ie m u  — m u s ia ł w ię c  
o p u śc ić  p a r a f ię  i  s c h r o n ić  s ię  p r z e d  p r z e ś la d o w a ­
n ie m  twe F r a n c ji .  W ła ś c iw ie  k s ią d z  A lv e z  ś w ia d o ­
m ie  p r z e c iw s ta w ił  s ię  r z ą d o w i: w y s tą p i ł  z  K r y ty ­
k ą  je g o  p o l i t y k i  k o lo n ia ln e j ,  w  o b r o n ie  g ło s zo ­
n y c h  p r a w  c z ło w ie k a .  Ż .ądał o d n o w y  K o śc io ła  
r z y m s k o k a to l ic k ie g o  w  m y ś l  u c h w a ł  I I  S o b . W a ­
ty k a ń s k ie g o ,  żą d a ł w y s w o b o d z e n ia  K o śc io ­
ła  z  fe u d a ln y c h  z w ią z k ó w  z  p a ń ­
s tw e m .  G ru p a  k a to l ik ó w  p o r tu g a ls k ic h  w y ­
s tą p iła  w  liś c ie  o tw a r t y m  s k ie r o w a n y m  do b is ­
k u p ó w  p o r tu g a ls k ic h  w  o b r o n ie  A lv e z a .  I  n ie  t y l ­
k o  je g o . W y s tą p U a  w  o b r o n ie  K o śc io ła  p r z e d  
zg u b n ą  p o l i t y k ą  m ilc z e n ia  u p r a w ia n ą  p r z e z  b is ­
k u p ó w  r z e k o m o  d la  , .d o b ra  K o śc io ła ” .

P o n iż e j  p r z y ta c z a m y  f r a g m e n ty  ze  w s p o m n ia ­
n eg o  l i s tu  k a to l ik ó w  p a r tu g a ls k ic h . — JRed.

... N ie  m o ż e m y  d łu ż e j  a k c e p to w a ć  s t r u k t u r  
i m e to d , k tó r e  w y d a ją  s ię  h a m o w a ć  K o śc ió ł 
w  w y p e łn ia n iu  je g o  m is ji . ..  O d n o w a  ż y c ia  w s p ó ln o ­
t y  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  n ie  o z n ac z a  w y łą c z n ie  z r e fo rm o ­
w a n ia  l i tu r g i i .  C h c ie lib y ś m y  a b y  n a s i b is k u p i z d a l i  
so b ie  s p ra w ę ,  ż e  ta  r a d y k a ln a  z m ia n a  je s t  d la  w ie lu

Przeciw życiu
i przeciw postępowi

......  obowiązkiem naszym jest jeszcze
raz wyjaśnić, że absolutnie niedopusz­
czalne jest —  jako godziwy środek re­
gulacji urodzin  —  bezpośrednie przer­
wanie rozpoczętego już procesu rodze­
nia, a w szczególności niedopuszczalne 
jest poronienie zamierzone i  dokonane, 
nawet ze względów leczniczych.

Podobnie wykluczyć należy, co Urząd 
Nauczycielski Kościoła niejednokrotnie 
już wyjaśniał, bezpośrednią steryliza­
cję, zarówno czasową jak i stałą, za­
równo mężczyzny jak i kobiety,i

Wyklucza się również każdą czynność, 
która  —  czy to w przewidywaniu aktu 
małżeńskiego, czy w czasie jego trwa­
nia, czy też w czasie realizacji jego na­
turalnych konsekwencji —  miałaby za 
cel lub służyłaby jako środek do unie­
możliwienia poczęcia potomstwa.

(z encykliki „Humanae vitae“ )

Konieczność nowego sform ułow ania poglą­
dów Kościoła rzymskokatolickiego n a  kw e­
stie  planow ania rodziny wypłynęła w  czasie 
obrad II Soboru W atykańskiego, Ostatecznie 
jednak  skończyło się na m ianow aniu „Komi­
sji do sp raw  zaludnienia, rodziny i przyrostu 
naturalnego”, złożonej początkowo zaledwie 
z paru  osób, a następnie powiększonej b a r­
dzo znacznie — do 65 uczestników. W sk ła ­
dzie Kom isji poza teologami byli w ybitni 
specjaliści z innych dziedzin — lekarze, psy­
cholodzy, demografowie, ekonomiści. K iero­
wnictwo Komisji zostało ustanow ione według 
dyplomatycznego klucza Paw ła VI, a więc:

z n a s  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i f a k te m  d o k o n a ­
n y m . N a d z ie ja  k a ż e  n a m  w ie rz y ć , ż e  K o śc ió ł 
z w ró c o n y  k u  p rz y s z y ło ś c i ,  b ę d z ie  s łu ż y ł  L u d o w i 
B o że m u , L u d o w i p e łn e m u  o p ty m iz m u  i u fn o ś c i ,  
k tó r y  p o z o s ta w i po  so b ie  z a r o d k i  w o ln o śc i o w o ­
c u ją c e  p rz y s z y te m u  p o k o le n iu  „ w y n o s z ą c  u c is k a ­
n y c h  i  d e t r o n iz u ją c  m o ż n y c h ” . G o rą c o  p ra g n ie ­
m y , a b y  n a s i  b is k u p i  i k s ię ż a  s p ra w i l i ,  ż e b y  ta  
d ro g a  s ta ła  s ię  ła tw ie js z a  i  k ró ts z a .  P r a g n ie m y , 
a b y  k ro c z y l i  o n i w  a w a n g a rd z ie  d a ją c  ś w ia d e c tw o  
u b ó s tw a  i w y rz e c z e n ia . . .

O c z e k u je m y  d n ia ,  w  k tó r y m  n a s i b is k u p i,  
o p u s z c z a ją c  s w e  p a ła c e ,  ty tu ły ,  u b io ry  i  p r z y w i­
le j e  „ k s ią ż ą t  K o ś c io ła ” , p o łą c z ą  s ię  z  L u d e m  
B o ży m , d z ie lą c  je g o  n ie p o k ó j  i  o d c z u w a ją c  te n  
s a m  g łó d  i to  s a m o  p ra g n ie n ie .  O c z e k u je m y  d n ia ,  
k ie d y  w ie lu  c h rz e ś c i ja n ,  a  r a z e m  z  n im i h i e r a r ­
c h ia ,  s z c z e g ó ln ie  b is k u p i ,  n ie  b ę d ą  c h ro n ić ,  z a ­
b r a n ia ć ,  c z ę s to  k a r a ć ,  w rę c z  p rz e c iw n ie  b ę d ą  
p rz y ś p ie s z a ć  m a rs z  L u d u  B o żeg o . O c z e k u je m y  
d n ia .  w  k tó r y m  c ią g łe ,  o d w a ż n e  p o s z u k iw a n ie  
p ra w d y  z a s tą p i  k u l t  p rz e sz ło ś c i ,  m im o w o ln ą  
o b a w ę  z m ia n y ,  n ie p r z e je d n a n ą  o b ro n ę  s p u ś c iz n y  
k o n w e n a n s ó w , w  im ię  tz w . p o s z a n o w a n ia  c z ło ­
w ie k a ,  k tó r e  z b y t  c z ę s to  n a z y w a  s ię  , ,d o b re m  
K o ś c io ła ”  — s ą  to  z a w iłe  fo r m y , k tó re  c z ę s to  
m a s k u ją  p o g a rd ę  d la  p o d s ta w o w y c h  z a s a d  S to-

n a  czele s ta ł kardynał O ttaviani. czołowy re ­
p rezen tan t najbardziej wstecznych kierunków  
w śród hierarchii katolickiej, strażn ik  starego 
ładu, przeciw nik wszelkich zmian, jego za­
stępcą zaś został kard. Doepfner, gorący zwo­
lennik  reform , konsekw entnie broniący kon­
cepcji dostosowania Kościoła do czasów 
współczesnych. Nom inacja na kierownicze 
stanow iska ludzi o tak przeciw staw nych po­
glądach m iała — zdaniem  papieża — dopro­
w adzić do zdrowego kom prom isu, do w ypra­
cowania jakichś koncepcji, k tóre zadowoliłyby 
zarówno konserw atystów  jak  i progresistów . 
O stateczną decyzję papież zastrzegł dla siebie.

Cały św iat, zarówno katolicy — ze wzglę­
dów na w łasne, osobiste zw iązanie swego ży­
cia z decyzjam i Kościoła, jak  i niekatolicy, 
zdający sobie spraw ę z wagi takiej decjzji i 
z je j konsekw encji z dużym zainteresow aniem  
oczekiwali na w ynik pracy Komisji (zwa­
nej popularnie „Kom isją p igu łk i') spodzie­
w ając się nowych rozwiązań, nowych decyzji 
bardziej racjonalnych i bardziej dostosowa­
nych do życia niż dotychczasowe. O poglą­
dach na tem at kontroli urodzin panujących 
w śród katolików  może świadczyć ankieta, 
przeprow adzona swego czasu przez tygodnik 
am erykański „Newsweek". Z ankiety w yni­
kało, że 73 procent katolików  am erykańskich 
oczekuje zm iany stanow iska Kościoła w tym  
względzie; 60 procent przyznało się do stoso­
w an ia w  swym  życiu środków antykoncep­
cyjnych w brew  zaleceniom Kościoła.

K om isja nie mogła jednak  osiągnąć jedno­
m yślności i ostatecznie przedstaw iła papieżo­
w i dw a raporty, będące wyrazem  dwóch ten ­
dencji przejaw iających się w K om isji: raport 
progresistów  i rap o rt tak zwanych — „czte­
rech m uszkieterów ” z kardynałem  O ttavia- 
nim  na czele.

Papież długo studiow ał w yniki pracy K o­
m isji aż w  końcu zdecydował się w ystąpić. 
29 lipca br. ogłoszono w W atykanie nową 
encyklikę papieską, zaczynającą się od słów 
H um anae v itae ( =  Życia ludzkiego), noszącą 
datę 25 lipca 1968 r. i poświęconą spraw ie 
regulacji urodzin.

ENCYKLIKA „HUMANAE VITAE”

Encyklika składa się z trzech części. Po 
krótkim  w stępie stw ierdzającym , że „m ałżon­
kowie są wolnymi i odpowiedzialnymi w spół­
pracow nikam i Stwórcy", że spełniają nie-

s u n k ó w  m ię d z y lu d z k ic h  i  s tw a r z a j ą  s y tu a c je  p r o ­
w a d z ą c e  d o  b a rd z o  p o w a ż n y c h  k o m p ro m is ó w .

K ie d y  n a s tą p i  d z ie ń , w  k tó r y m  K o ś c ió ł  p o r t u ­
g a ls k i  p o ś w ię c i s w ą  „ p o z y c ję  i n s ty tu c jo n a l n ą "  
w  c e lu  d a w a n ia  ś w ia d e c tw a  p ra w d z ie  i s o l id a r ­
n o śc i z ty m i.  k tó rz y  c ie r p ią  p r z e ś la d o w a n ia .  K ie ­
d y  u s ły s z y m y  b is k u p ó w  p o r tu g a ls k ic h  w y p o w ia ­
d a ją c y c h  s ię  w p ro s t  n a  te m a t  g w a łc e n ia  p o d s ta ­
w o w y c h  p ra w  je d n o s tk i  lu d z k ie j .  K ie d y  z a c z n ą  
w y m a g a ć  p o s z a n o w a n ia  p ra w a  w o ln o ś c i,  m y ś li  
i  s ło w a , o b ie k ty w n e j  in f o r m a c j i ,  w o ln e g o  z g ro ­
m a d z a n ia  s ie  n ie n a r u s z a ln o ś c i  m ie js c a  z a m ie s z ­
k a n ia  i k o r e s p o n d e n c j i ,  p r a w a  z a k a z u ją c e g o  t o r ­

tu r  p o lic y jn y c h  i w y d a w a n ia  w y ro k ó w  s ą d o w y c h  
b e z  m in im u m  g w a r a n c j i  b e z s tro n n o ś c i  i m o ż li­
w o śc i o b ro n y ,  p ra w a  s k a z u ją c e g o  n a  b a n ic ję .  
K ie d y  o p o w ie d z ą  s ię  za p ra w e m  a k ty w n e g o  u c z e ­
s tn ic z e n ia  w  z a s a d n ic z y c h  d e c y z ja c h  p o l i ty c z n y c h  
n a sz e g o  k r a ju .

N ie  c h c e m y , a b y  c e n ą  m ilc z e n ia  b y ło  tz w . „ d o ­
b ro  K o śc io ła ” , p rz e d e  w s z y s tk im  d la te g o ,  że  c h o ­
dzi o p o g w a łc e n ie  z a s a d ,  a  n ie  o k o n k r e tn e  k ie ­
r u n k i  d z ia ła n ia ,  z  k tó ry m i  w ie rn i  m o g ą  s ię  z g a ­
d z a ć  lu b  n ie .  n a s tę p n ie  d la te g o ,  ż e  p o m im o  o ś ­
w ia d c z e ń  h ie r a r c h i i  w y m a g a  s ię  m ilc z e n ia  w y ­
łą c z n ie  od  ty c h ,  k tó r z y  p o d d a ją  w  w ą tp liw o ś ć  
u s ta lo n y  ła d .. .___________________________________________

zm iernie w ażny obowiązek przekazyw ania 
życia i w  związku z tym  sto ją  wobec pow aż­
nych problem ów  m oralnych, następuje p ierw ­
sza część poświęcona „nowym aspektom pro­
blemu i uzasadnieniu kompetencji Magiste­
rium Kościelnego" w tej dziedzinie. Wśród 
nowych aspektów  papież w ym ienia przede 
w szystkim  ogromny w zrost dem ograficzny 
budzący lęk. że św iat nie zdoła w yproduko­
w ać odpowiedniej ilości chleba dla w szyst­
kich ludzi. Stąd koncepcje zastosow ania ra ­
dykalnych środków zapobiegających nadm ier­
nem u rozm nażaniu się ludzi. Zm ieniły się też 
poglądy na osobowość kobiety i je j rolę w 
społeczeństwie, zm ieniły się poglądy na m i­
łość m ałżeńską i rodzinę. O statnie la ta  są 
św iadkam i niezwykłego postępu w' dziedzi­
nie nauki i techniki. Człowiek s ta je  się n a ­
praw dę panem  stw w zenia i chce panow ać 
nad naturą. W ymienione aspekty sk łaniają 
człowieka współczesnego do dążności, aby i 
kw estie rozrodczości ściśle podporządkować 
swej woli, swem u rozumowi. N astępnie p a ­
pież m ówił o stw orzeniu Komisji, o jej p ra­
cach, o w łasnym  długim  nam yśle i studiach, 
aby w  drugiej części encykliki przejść do sfor­
mułowania „zasad doktrynalnych”. Ta druga 
część jest w łaśnie najbardziej kontrow ersyj­
na. Problem  urodzin — mówi papież —• jak  
każdy problem  dotyczący życia ludzkiego n a ­
leży rozpatryw ać z punktu  w idzenia biologii, 
psychologii, dem ografii i w  św ietle pow oła­
n ia człowieka — nie tylko ziemskiego, ale i 
nadprzyrodzonego, wiecznego. Aby przeciw ­
staw ić się argum entom  uzasadniającym  kon­
trolę urodzin wymogami miłości m ałżeńskiej, 
„odpowiedzialnego o jco stw a ', papież w ykłada 
na czym jego zdaniem  polega praw dziw a m i­
łość m ałżeńska i odpow iedzialne ojcostwo. 
,.M ałżeństwo nie jest w ynikiem  przypadku 
czy produktem  ewolucji naturalnych  nieśw ia­
domych sil: jest to m ądra insty tucja S tw ór­
cy dla urzeczyw istnienia w  ludzkości planów 
jego miłości. Przez w zajem ne oddanie się so­
bie... m ałżonkowie dążą do zjednoczenia sw e­
go jestestw a, dla udoskonalenia się osobowego 
dla współpracy z Bogiem w  rodzeniu i w y­
chowywaniu nowych istot". „U rzeczywistnia­
nie świadomego ojcostw a zaw iera pełne uzna­
nie przez małżonków obowiązków wobec Bo­
ga, wobec sam ych siebie, wobec rodziny i 
wobec społeczeństwa, obowiązków uporząd­
kowanych według ich w artości. W 'wykony­
w aniu obowiązku przekazyw ania życia nie 
mogą postępować według swego upodoba­



nia..." W dalszym ciągu podkreślając zdecy­
dowanie. że każdy akt współżycia m ałżeń­
skiego ma na celu prokreację potom stwa — 
chyba, że sam a n a tu ra  nie dopuszcza do 
spełnienia tego celu — papież określa, które 
środki są niedozwolone w zakresie regulacji 
urodzin. Dosłowne brzm ienie tych s fo rn u - 
łowań papieskich podaliśm y na czele n in iej­
szych rozważań. Powtórzm y je w  skrócie: 
niedozwolony jest zabieg przeryw ania ciąży 
naw et ze względów leczniczych (dozwolone 
jest natom iast leczenie choroby środkami, 
k tóre ubocznie mogą spowodować poronienie), 
niedopuszczalna jest sterylizacja, niedopu­
szczalne są jakiekolw iek sztuczne środki i 
zabiegi zapobiegające poczęciu. Jedynym  — 
jak  dotychczas (papież dopuszcza myśl o ja ­
kichś now ych odkryciach) środkiem , k tórym  
mogą posługiw ać się katolicy w zakresie re ­
gulacji i kontroli narodzin, jest stosowanie 
teorii Ogino-Knausa. A więc nie pigułka, 
tylko osławiony kalendarzyk!

Część trzecia encykliki: dyrektywy pasto­
ralne, zaw iera ogólnikowy w ykład o m ożli­
wości zachow ania praw a Bożego, apel do 
władz, do ludzi nauki, do m ałżonków chrze­
ścijańskich. do lekarzy, do kapłanów  i do 
biskupów.

ZA I PRZECIW ENCYKLICE

Encyklika „H um anae v itae’’ stała się przy­
słowiowym kijem  w etkniętym  w mrowisko.

Zastępca sekretarza generalnego ONZ 
(Organizacji Narodów Zjednoczonych) F. de 
Seynes oświadczył dyplomatycznie, iż nie 
w ydaje mu się prawdopodobne, aby te k ra ­
je, k tóre zdają sobie spraw ę z powagi p ro­
blemów dem ograficznych mogły wycofać się 
z podjętych in icjatyw  zm ierzających do kon­
troli urodzin.

Arcybiskup M. Ramsey, głowa Kościoła 
anglikańskiego stw ierdził, że encyklika „Hu­
m anae v itae’’ „odbiega daleko od stanow iska, 
jak ie  zajął w tej spraw ie już dziesięć lat 
tem u Kościół anglikański"’.

Pastor E. C. Blake, sekretarz generalny 
Światowej Rady Kościołów wyraził żal z 
powodu opublikow ania encykliki, k tóra jego 
zdaniem  stanow i ..powrót do punktu  w yjś­
ciowego po długim  okresie szczegółowych 
badań’’.

„Ciosem wym ierzonym  w  katolików '’ — 
nazw ał encyklikę rzecznik Brytyjskiego To­
w arzystw a P lanow ania Rodziny, a anglikań­
ski biskup J. Moorman dodał ..iż je s t to co 
p raw da w ew nętrzna sp raw a wyznawców re- 
ligii rzym skokatolickiej, jednakże sądzi, że 
wielu z nich będzie srodze zaw iedzionych '.

Już  w dw a dni po opublikow aniu encykli­
ki przedstawiciele 24 Kościołów protestanc­
kich wygłosiło krytyczne uwagi pod jej a d ­
resem.

Nie m a też encyklika „H um anae v itae’' 
dobrej prasy  i nie znajduje uznania w  świe- 
cie katolickim . Zaledwie kilka pism (zawsze 
w ierne-katolickie pismo „La C roix”, w łoski 
dziennik kato licki „U A w e ittr e  d ’Ita lia” 
„Librę Belgiąue”, „II Popolo", „Le Figaro”, 
„U A urorę", „Combat") oceniły pozytywnie, 
w skazania papieża w dziedzinie tak  palącego 
dziś problem u, jakim  jest kontro la urodzin. 
Poza tym  prasa nie skryw a swego rozczaro­
w ania, a  naw et oburzenia. A hierarchow ie 
katoliccy?

Podobno jeszcze przed opublikow aniem  
encykliki występowali przeciw  zaw artej w 
niej doktrynie kardynałowie Suenens i Ko­
enig. Po opublikowaniu kardynałowie Do- 
epfner i Alfrink oświadczyli, że nie będzie 
łatw ym  zadaniem  w yjaśnienie dokum entu 
papieskiego. Arcybiskup Camara powiedział, 
że ..zrobi wszystko, co będzie w  jego mocy. 
by pomóc Brazylijczykom w yznania rzym sko­
katolickiego zrozumieć ;encyklikę. Nie będzie 
to jednak  rzeczą ła tw ą, szczególnie w re jo ­
nach niedostatecznie rozw iniętych krajów  
Ameryki Ł acińskiej’'. Kardynał Heenan za­
lecał modły, aby katolicy n ie popadli w  roz­
pacz, czytając encyklikę „H um anae vitae".

Ale hierarchów  obowiązuje w iększa dyscy­
plina wobec papieża niż zwykłych śm iertel­
ników. Nic też dziwnego, że ich wypowiedzi

są bardziej powściągliwe, bardziej dyplom a­
tyczne. W yjątkowo ostro zareagowali kato­
licy Stanów Zjednoczonych.

W iceprzewodniczący Katolickiego S tow a­
rzyszenia Teologicznego w USA Ch. Curran 
kom unikował, że 172 katolickich teologów 
am erykańskich wypowiedziało się przeciwko 
encyklice. Prof. W ydziału P raw a na U niw er­
sytecie H arw ard John Noonan oświadczył, że 
encyklika to „dokum ent błędny'', opracow a­
ny bez udziału ekspertów. Encyklika jest u- 
trzym ana „w duchu obskurantyzm u'’ — 
stw ierdził inny uczony am erykański — dy­
rek tor Ośrodka Badań Populacji na U niw er­
sytecie Georgetown, d r T. Burch. W dzienni­
ku ..New Y ork Tim es” ukazał się list podpi­
sany przez 85 profesorów teologii i Uczonych 
katolickich ostro potępiający stanowisko p a ­
pieża.

„New Y ork T im es"  pisze, że „encyklika 
stanow i przeszkodę w  w ysiłkach zm ierzają­
cych do pow strzym ania eksplozji dem ogra­
ficznej, pogrążającej św iat w beznadziejnej 
nędzy i chaosie".

A ngielski dziennik  „Daily M irror" pod­
kreśla : „P lanow anie rodziny jest spraw ą o- 
sobistą i nie m ogą o tym  decydować ci, k tó­
rzy sam i nie m ają obowiązków rodzinnych. 
Decyzja ta jest złą przysługą dla Kościoła 
katolickiego, gdyż obarcza w iernych  poczu­
ciem w iny za prak tykę, k tó rą  uznają za 
konieczność społeczną”.

Angielski „Catholic H erald” uważa, iż 
encyklika będzie poważnym  problem em  dla 
katolików , k tórzy m ając  nadzieję, iż K oś­
ciół katolicki nie zajm ie tak  sztywnego s ta ­
nowiska, stosowali już w prak tyce kontrole 
urodzin. Zdaniem  dziennika stan ie się to 
powodem pow ażnych niepokojów  w śród du ­
chow ieństw a i w iernych oraz może stać się 
przyczyną odsunięcia się w ielu od Kościo­
ła.

F rancusk i „Le M onde" zauw aża, że pap ie­
skie „nie” będzie źle p rzy ję te przez p ro te­
stan tów  zajm ujących od la t liberalne s ta ­
now isko w tym  zakresie oraz będzie w y ją t­
kowo kłopotliw e dla b iskupów  i księży 
A m eryki Łacińskiej zagrożonej nędzą i gło­
dem.

N aw et p rasa  w łoska tym  razem  bardzo 
krytycznie odniosła się do dokum entu p a­
pieskiego... Je st to  „dokum ent nie dostoso­
w any do rzeczyw istości naszych czasów'" —

U c h w a ły  S z ó s te g o  S o b o r u  E k u m e n ic z n e g o  d l a  
c a łe g o  Z a c h o d u  p r z y j ą ł  p a p .  L e o n  I I .  W  p iś m ie  
d o  c e s a rz a  w  t e j  s p ra w ie  L e o n  n  w ś r ó d  -w y k lę ­
ty c h  p rz e z  s ie b ie  m o n o te le tó w  u m ie ś c i ł  •w y raźn ie  
r ó w n ie ż  p a p ie ż a  H o n o r iu s z a ,  „ k tó r y  t ę  a p o s to l ­
s k ą  S to l ic ę  n ie  w s ła w ił  n a u k ą  t r a d y c j i  a p o s to l ­
s k ie j ,  le c z  u s i ło w a ł  w y w ró c ić  p o s p o l i tą  z d r a d ą  
w ia r ę  n ie s k a n a in ą ” . P o d o b n ie  p i s a ł  te n  p a p ie ż
0  H o n o r* u szu  w  d w ó c h  l i s ta c h  d o  c h r z e ś c i j a n  w  
H is z p a n ii .

O p is  ty c h  f a k tó w  z n a le ź ć  m o ż n a  w  rz y m s k o ­
k a to l ic k ic h  z b io ra c h  d o k u m e n tó w  o ra z  m ,  ]n .  
w  „ H is to r i i  S o b o r ó w ”  b is k u p a  K a r o la  H e fe le g o . 
T e n  o s ta tn i  z a d a ł  s o b ie  t r u d  z b a d a n ia  o p is a n e j  
w y ż e j  s p r a w y  p a p ie ż a  H o n o r iu s z a  I  i  to  z a ró w ­
n o  p o d c z a s  P ie rw s z e g o  S o b o r u  W a ty k a ń s k ie g o  
w  1870 r . ,  g d y  w y d a ł  b ro s z u r ę  p t .  „ S p r a w a  p a ­
p ie ż a  H o n o r iu s z a ” , j a k  i p o  ty m  S o b o rz e . D o ­
s z e d ł d o  w n io s k u ,  ż e  p a p .  H o n o r iu s z  I  u c z y ł 
b łę d n ie  o  j e d n e j  w o li  w  C h ry s tu s ie  n ie  j a k o  
o s o b a  p r y w a tn a ,  le c z  j a k o  p a p ie ż  i  n ie  c h o d z i­
ło  o z w y k łą  in f o r m a c ję ,  le c z  o  n a u c z a n ie  c h rz e ś ­
c i j a ń s tw a  „ e x  c a t h e d r a ” .

P r z y p a d e k  d o k tr y n a ln e g o  b łę d u  w  s p r a w a c h  
w ia r y  u  p a p ie ż a  H o n o r iu s z a  n ie  w z b u d z a ł  w ię k ­
s z e g o  z a in te r e s o w a n ia  w ś r ó d  te o lo g ó w  ś r e d n io ­
w ie c z n y c h ,  a  n a w e t  u  s a m y c h  p a p ie ż y .  G d y  ro z ­
w a ż a n o  m o ż liw o ś ć  z a is tn ie n ia  „ p a p i e i a - h e r e ty k a ” , 
z a w s z e  p rz y p o m in a n o  ty lk o  p a p ie ż a  L ib e r iu s z a
1 A ta n a z e g o  I I ,  a  n ig d y  H o n o r iu s z a . D z ia ­
ło  s ię  t a k  d la te g o ,  że w  s t a r e j  k s ię d z e  ś r e d -

pisze „La S tam pa"  i następnie dodaje: „nie 
będzie łatw o dostosować go do w spółczes­
nej m entalności i do rzeczywistości dnia 
dzisiejszego”. D ziennik cy tu je  liczne w y ­
powiedzi poważnych osobistości katolickich, 
w ypow iadających się za stosowaniem  środ­
ków antykoncepcyjnych.

Je st to już druga encyklika Paw ła VI 
przyjęta tak  nieprzychylnie i tak  krytycznie. 
P ierw sza uderzyła w duchow ieństw o, u trzy­
m ując w całej rozciągłości zasadę przym u­
sowego celibatu, druga uderza w  świeckich, 
którym  dy k tu je  się zasady przetw arzające 
m ałżeństw o w fabrykę do płodzenia dzieci, 
nie pozostaw iając m iejsca dla p rzejaw ów  
szczerej i serdecznej miłości m ałżeńskiej i 
nie dopuszczając do głosu rozum u i >do za­
stosow ania osiągnięć współczesnej nauki. 
Człowiek, k tóry  szczyci się z tego, że w coraz 
większym  stopniu  jest panem  n a tu ry  w  te j 
jednej dziedzinie, ma na ślepo podporządko­
w ać się natu rze  i p rzy jąć na sieb ie niew ol­
niczo w szelkie konsekw encje, w ypływ ające z 
tego podporządkowania.

P aw eł VI zatrzasnął drzwi przed rozum em , 
przed nauką. Można współczuć uczonym, 
którzy  pracow ali w  papieskiej „K onrsji do 
spraw  zaludnienia, rodziny i p rzyrostu  n a ­
tu ralnego”. W yniki ich p rac i studiów zosta­
ły złożone pod sukno, a w efekcie ukazał się 
dokum ent świadczący, że karab in ierzy  (ka­
rab in ierem  nazw ano k ard y n a ła  O ttav ian ie- 
go), strażnicy s ta rych  poglądów i starych 
tradycji nie odeszli z W atykanu.

W św ietle encyk lik i „Humanae vitae” traci 
znaczenie encyklika  „Populorum progressio”. 
W szelkie koncepcje zm ierzające do ulżenia 
biednym , do zlikw idow ania n iespraw ied li­
wości społecznej, do podniesienia na poziom 
narodów  uprzem ysłow ionych narodów  trze ­
ciego św iata są tylko teorią i pozostaną bez­
radną teorią, jeśli w  sposób jak  najbardzie j 
zdecydowany nie położy się k resu  żywioło­
wej, ślepej rozrodczości tych narodów . Z ale­
cenie stosow ania „ka lendarzyka” w  Indiach 
czy też w Am eryce Ł acińskiej je s t zalece­
niem środka, k tó ry  niczem u nie zapobiega i 
k tóry  w  konsekw encji prow adzi ludzkość do 
katastro fy , do nędzy i głodu, Encyklika 
„H um anae v itae” nie życiu służy, lecz śm ier­
ci, nie rozwój zw iastuje, lecz zacofanie i 
nędzę.

(Jan.)

m o w ie c z n e g o  p a p ie s tw a  p n .  „ L ib e r  P o n t i f l c a l i s ”  
H o n o r iu s z  f i g u r u j e  w p ra w d z ie  w ś r ó d  p o tę p io n y c h  
m o n o te le tó w , a le  b e z  d o d a tk u  „ p a p ie ż ” . P o  p r o s ­
tu  n ie  p rz y jm o w a n o  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  j a k i ś  t a m  
h e r e ty k  H o n o r iu s z  b y ł  p a p ie ż e m . P r z y p o m n ie l i  
o  ty m  d o p ie r o  w  X V I w ie k u  p r o te s ta n c i .

O c e n a  s ta n o w is k a  p a p . H o n o r iu s z a  I  p rz e z  
r z y m s k o k a to l ic k ic h  te o lo g ó w  z  c z a s ó w  n a jn o w ­

sz y c h  p o k r y w a  s ię  n a  o g ó ł x  w y p o w ie d z ią  h i s to ­
r y k a  p a p ie s tw a ,  F i .  S e p p e l ta ,  k t ó r y  u b o le w a ,  że  
w y r o k  S z ó s te g o  S o ł» o ru  P o w s z e c h n e g o  w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  w  681 r .  p o tę p ia ją c y  m o n o te le ty z m  
b y ł  k r z y w d z ą c y  d la  H o n o T iu sza  I ,  k tó r e g o  m ię d z y  
in n y m i tw ó r c a m i  b łę d n e j  n a u k i  o b ło ż y ł k lą tw ą .  

H is to ry k  t e n  p rz y z n a je ,  ż e  „ p r z e z  j a k iś  c za s  w y ­
k l in a n o  g o  w  w y z n a n iu  w ia r y  s k ła d a n y m  w  ś r e d ­
n io w ie c z u  p rz e z  p a p ie ż y  p r z y  w s tę p o w a n iu  n a  
t r o n ” , le c z  ró w n o c z e ś n ie  s tw ie r d z a ,  ż e  p a p ie s tw o  
n ig d y  n ie  u z n a w a ło  H o n o r iu s z a  I  z a  h e r e ty k a .  
W  e fe k c ie  n ie  w ia d o m o  z a  c o  g o  to  s a m o  p a p ie ­
s tw o  w y k l in a ło . . .

S z ó s ty  S o b ó r  E k u m e n ic z n y  o z n a c z a ł p e łn e  z w y ­
c ię s tw o  z a s a d  C z w a r te g o  S o b o r u  z  451 r .  i  z a ­
k o ń c z e n ie  s p o ró w  c h ry s to lo g ic z n y c h  ro z p o c z ę ty c h  
p rz e z  n e s to r ia n lz m  w  428 t . O d  te g o  c z a s u  n ie  
b y ło  ju ż  ż a d n y c h  p o w a ż n ie js z y c h  k o n f l i k tó w  t e o ­
lo g ic z n y c h  z w ią z a n y c h  z  p o d s ta w o w y m i p r a w ­
d a m i w ia ry  c h r z e ś c i ja ń s k ie j .

U z u p e łn ie n ie m  P ią te g o  i  S z ó s te g o  S o b o r u  o d  
s t r o n y  d y s c y p l in y  k o ś c ie ln e j  b y ły  p o s ta n o w ie n ia  
S y n o d u  T r u l la ń s k ie g o  z  692 r .  K s . d i  S .  W.

W S Z Y S T K O  O S O B O R A C H  (18)



W K R A J U L U D Z I
D Ł U G O W 1 E C Z N Y C H

wa ma 146 iat, a -Chawa Gazijewa przyzna­
je się do 126 lub 127 lat, dokładnej daty 
urodzenia nie pamięta. Czują się dobrze i 
nigdy nie chorują.

Chamis Bogandowa ukończyła 117 lat, a 
jej iiostra Had!jat jest o parę lat młod­
sza. Obydwie są bardzo rozmowne i towa­
rzyskie,

Ramazan-Alikiszi, znany na północnym  
Kaukazie geriatra uważa, że życie na wsi 
z dala od miasta i górskie powietrze sprzy­
jają długowieczności. Na poparcie swojej 
hipotezy przytacza tablice statystyczne. Rze­
czywiście, wym ienione w  nich liczby świad­
czą niezbicie, że im wyżej tym  większy jest 
odsetek ludzi w  wieku podeszłym  Ten stan 
w ywiera w pływ  na cały układ życia społecz­
nego. Chyba w  żadnym innym kraju osoby 
starsze nie mają takiego znaczenia, jak w  
Dagestanie. Zdanie ludzi starych decyduje 
tu o wielu sprawach.

W osiedlach górskich istnieją tak zwane 
dżamaty — coś w  rodzaju sadów społecz­
nych czy zespołów orzekających. Z reguły 
w dżamacie władzę sprawuje jego najstar­
szy i najmądrzejszy członek, chociaż uchwa­
ły podejmowane są zespołowo. Dżamat go­
dzi zwaśnionych sąsiadów, udziela nagany 
za „pyskówkę”, podejmuje uchwałę o bu­
dowie wodociągu czy drogi. W górach ist­
nieje piękny zwyczaj: gdy ktoś 'buduje dom, 
wszyscy sąsiedzi muszą mu pomagać. Dża­
mat określa, kto jakie prace ma wykonać.

W Dagestanie nikt n ie spiera się z ludź­
mi starymi. Syn nie siada w  obecności oj­
ca bez jego wyraźnego zaproszenia. Nie 
śmie wtrącić nawet słówka, gdy ojciec jest 
przy głosie. Takie jest prawo, którego tu 
nikt nie narusza.

Osiedle Kołob leży na skraju ziemi i n ie­
ba. To miejsce rzadko nawiedzają chmury, 
które kłębią się niżej w  dolinach i wąwo­
zach. Jedynymi, roślinami zdobiącymi ska­
listy pejzaż są sosny, wyrastające prosto 
ze zwałów kamieni. A le surowa przyroda, 
nieżyczliwa dla świata roślinnego, sprzyja 
ludziom. W tych stronach stosunkowo czę­
sto spotyka się osoby w  wieku 130—140 lat, 
które ciągle jeszcze pracują — pasą owce, 
zbierają chrust na opał, a nawet chadzają 
na polowania.

Długowieczni ludzie tworzą długowieczne 
stadła. Nierzadko odbywają się w  górach 
uroczystości, jak ta, którą niedawno obcho­
dzono we w si Sulew kent Oto Achmed i 
Manna doczekali się podwójnego złotego 
wesela, bowiem właśnie minęła setna rocz­
nica ich ślubu.

Po przeczytaniu tego wszystkiego można 
by sądzić, że w  górach mieszkają w yłącz­
nie starcy, którzy biorą udział w  zawo­
dach sportowych, kąpią się w  lodowatej w o­
dzie, sprawiają podwójne złote wesela. A 
może starości w  ogóle nie ma? Może jest 
tylko życie dłuższe lub krótsze, a starość, 
to tylko termin, który można ignorować, 
jeżeli naprawdę kocha s ię  życie?

A le wróćmy do Curby, kobiety, która 
przeżyła dwa ludzkie życia. Curba rzeczy­
w iście sypia w  zwykłej, używanej w górach 
niemowlęcej kołysce. Wzrost Curby nie 
przekracza 90 centymetrów. Jej życie koń­
czy się tym, od czego zaczęło się — nie­
mowlęcą kołyską. Curba obojętnie spoglą­
da na otaczających ją ludzi. W jej wzroku 
nie ma ani bólu ani cierpienia. Może czuje 
zbliżanie się śmierci, ale nie lęka się jej. 
Starzy sąsiedzi Curby opowiadają, że po 
ukończeniu 140 roku życia Curba zaczęła 
stopniowo maleć. Nigdy nie uskarżała się 
na stan zdrowia. Po prostu usychała, jak 
usycha stare drzewo.

Geriatra Ramazan-Alikiszi uważa, że jest 
to właśnie śmierć fizjologiczna, ostatni etap 
ludzkiego życia, nieunikniony i nieodwra­
calny. Taka śmierć traci cechy tragedii. Sta­
rość przychodzi do zdrowych ludzi niepo­
strzeżenie. Równomiernie i bezboleśnie obu­
mierają wszystkie czynności ustroju, a 
wśród nich także instynkt życia i wówczas 
koniec staje się upragnionym snem.

żadnej szczególnej diety. Nie pamięta, by 
kiedykolwiek chorował i nigdy nie wiedział, 
co znaczy ból zęba. B ył ranny w  czasie 
wojny, ale rany zagoiły się bez komplika­
cji.

Dagestański olbrzym Osman Abdurachma- 
now mieszka w  górach we w si Kikuni. 
Człowiek ten ma 218 centymetrów wzrostu 
i przed laty słynął jako zapaśnik i w yko­
nawca ról piratów i rozbójników w kilku  
filmach. Dziś Osman Abdurachmanow, cho­
ciaż niedługo kończy przysłowiowe sto lat, 
nadal wygląda imponująco i w niczym nie 
przypomina zgrzybiałego staruszka. Na py­
tanie o tryb życia odpowiada, że nie ma 
żadnej diety, jada mięso, mleko, owoce i 
warzywa. Alkohol pije rzadko, ostatnio 
przestał palić. Kładzie się spać wcześnie, 
wstaje o piątej rano, nigdy nie choruje.

We w si Lewaszi w  początkach marca od­
bywa się co roku uroczystość pierwszej 
bruzdy. Tego dnia cała w ieś rozbrzmiewa 
muzyką i śpiewami. Do prastarych obycza­
jów  należy tu dyngus — symbol urodzaju 
i szczęścia. Górale leją się nawzajem wodą, 
jak u nas w  drugi dzień Wielkanocy, w ie­
rząc, że w  ten sposób ściągną obfite plony. 
Ale najciekawszą imprezą „Święta Pierw ­
szej Bruzdy” są zawody sportowe. Program 
przewiduje wyścigi konne, skoki, zapasy i... 
bieg starców. Wygląda to tak: na bieżnię 
wychodzi około 20 osób w  wieku od 80 do 
ponad 100 lat. Niektórzy występują boso, 
inni noszą skórzane kierpce. Z reguły wszys­
cy zawodnicy biegają lekko i sprężyście. 
Zwycięzca otrzymuje ogromny „ławasz” — 
bochen górskiego chleba, upieczony specjal­
nie na tę okazję. Zdobywców drugiego i 
trzeciego miejsca także obdarowuje się ła- 
waszami, tylko nieco mniejszymi. Nawet je-

D agestan — jedna z republik autono­
micznych Związku Radzieckiego — nie­
w ielki kraj, liczący nieco ponad milion 

ludności — leży we wschodniej części Wiel­
kiego Kaukazu. Jego wschodnie krańce 
omywają fale morza Kaspijskiego. Fama 
głosi, że klimat tej malowniczej, górskiej 
krainy szczególnie sprzyja ludziom. Rze­
czywiście, jak podają demografowie, na każ­
de 100 000 mieszkańców Dagestanu przypada 
da około 70 osób, które przekroczyły setny  
rok życia.

Niedawno w  dagestańskiej prasie ukaza­
ła się wiadomość nie pozbawiona sensacji. 
Oto — pisano — w  górskim osiedlu Chu- 
trach, na granicy Dagestanu i Gruzji, miesz­
ka kobieta, nosząca imię Curba. która ma 
już ponad 160 lat. Jest ona najstarszą m iesz­
kanką Dagestanu. Ale najdziwniejsze jest 
to, że sędziwa góralka miast sypiać w  
zwykłym  łóżku, w oli dziecinną kołyskę. Za­
nim opowiemy, jak sprawa przedstawia się 
naprawdę, poznajmy innych dagestańskich 
„młodych staruszków’’.

Odwiedziny zaczynamy od stolicy kraju 
Mahaczkale, gdzie mieszka sporo osób „mło­
dych” jeszcze, bo liczących 70—80 lat.

Abutaliba Gafurowa — 85-letniego dage- 
stańskiego poety — nie ma w  domu. Po­
szedł w łaśnie do swojej ulubionej piwiarni 
na drugim krańcu miasta, a ponieważ zaw­
sze chodzi tam pieszo,, więc nieprędko wró­
ci do domu. Młodszy od niego, zaledwie 77- 
letni Kara Karawajew także nie siedzi w  do­
mu. Wybrał się na plażę, chociaż w ieje do­
kuczliwy, marcowy nord ost. Kara Karawa­
jew uwielbia kąpiel wśród rozszalałych fal, 
które bezlitośnie chłoszczą ciało. Jest po­
tężnie zbudowany, trzyma się prosto i tyl­
ko długie, śnieżnobiałe w ąsy zdradzają je­
go wiek, Karawajew — jak sam mówi •— 
prowadzi zwykły tryb życia. Nie uznaje

żeli czas uzyskany przez dagestańskich za­
wodników nie kwalifikuje ich do świato­
wej czołówki sportowej, to pokażcie inny 
kraj, w  którym stuletni staruszkowie w y­
chodzą na bieżnię?

Dotychczas była mowa wyłącznie o męż­
czyznach. A może starodawna kaukaska le­
genda — która głosi, że Bóg, pragnąc uka­
rać prakobietę za to, że nakłoniła mężczyz­
nę do grzechu, odebrał jej jedną trzecią 
życia i przekazał poszkodowanemu — znaj­
duje potwierdzenie w  życiu? Wcale nie, 
rzeczywistość jest zgoła inna. W osadzie 
Kuka-Machi mieszka kilka kobiet stuletnich  
i starszych. Na przykład Aszura Talmeno-



Rozmyślania pod jabłonią

P I E R W S Z Y  D Z I E Ń

O to i koniec w akacji. Nadszedł dzień  
I pierw szy września, a z  n im  początek  
roku  szkolnego. Z now u w  odśw ieżo­

nych i przygotow anych na przyjęcie uczniów  
budynkach szkolnych zaroi się od roześm ia­
nych, dziecięcych i m łodzieńczych postaci. 
Z abrzm i gwar, a budynek zagra basow ym  
m ruczeniem  ja k  g igantyczny ul.

Znow u, ja k  co roku  na ulicach wokół 
szkół ukażą się m ałe i w iększe postacie, sp ie­
szące z torbam i i tornistram i, aby ty lko  
,zd ą żyć  na dzw onek". I znow u w  godzi­
nach popołudniow ych, drzw i szkół aż p ę ­
kać będą pod naporem  w ylegającej m ło ­
dzieży.

Opaleni i roześmiani, w  now ych czystych  
fartuszkach  i m undurkach  spieszą oto dzi­
siaj ze w szystk ich  stron by wspólnie p rze­
żyć p ierw szy dzień szkoły.

Na p ierw szy rzut oka w szyscy w yglądają  
podobnie. Ci, ze szko ły podstaw ow ej jak  
rozśw iergotane stado wróbli i ci starsi, u si­
łujący ju ż „utrzym ać styl", lecz każdym  ru ­
chem , n ieoczekiw anym  gestem  czy o k rzy ­
kiem , przekreślający tę sztuczną i narzuco­
ną sobie m anierę.

W szystko  to jednak ty lko  pozory. K cńdy  
z nich przeżyw a ten dzień inaczej, w  spo­
sób ty lko  sobie w łaściw y, zgodnie ze sw ym  
charakterem , naw ykam i i sposobem bycia.

M imo to m ożna by w  jak iś sposób gene­
ralnie stw ierdzić, że inaczej wygląda p ierw ­
szy dzień roku szkolnego dla p ierw szokla­
sistów  i uczniów  klas 1 Liceów, Techników  
i Szkół Zaw odow ych, inaczej zaś p rzeżyw a­
ją go uczniowie klas pozostałych.

P iotrek ju ż  od dawna wiedział, że n ie­
długo pójdzie do szkoły. Gdy m inęła zima, 
rodzice coraz częściej i coraz to bardziej 
szczegółowo om awiali tę sprawę. K tóre z 
nas pójdzie pierwsze do szkoły?  — Dzieci 
w  przedszkolu  i na b lokow ym  podw órku  
przelicytow yw ały  się m iędzy sobą na ten te ­
m at i P iotrek był jed yn ym  z  tych , k tórzy  
m ogli zaim ponow ać pozostałym , m ówiąc „a 
ja idę już w  tym  roku”.

Później, pewnego dnia w raz z  mam ą po­
wędrow ał do w ielkiego jasnego budynku  i 
m iła pani w  ja sn ym  k itlu  kazała m u  robie 
różne rzeczy. Chętnie układał kolorowe kule  
i określał ich kolor, zastanaw iał się, k tóry  
sześcian jest w iększy , a k tóry  m niejszy, 
układał ku leczki w  row kach, rysował i od­
powiadał na pytania. Nie bał się obcych  
tw arzy, a m ały  um ysł ustaw iał tę m iłą  pa­
nią na jednej płaszczyźnie z w ychow aw czy­
niam i przedszkola.

Inaczej było z Małgosią, która rów nież  
przyszła tu ta j ze swą m am ą. D ziew czynka  
chowała się za m a tkę  i na w szystk ie  p y ta ­
nia odpowiadała w yłącznie za je j pośredni­
ctw em  i po w ielokro tnej zachęcie. K urczo­
wo trzym ała  rękę m a tk i i każdą trudniejszą  
kw estię  kw itow ała płaczem . Nie znaczyło to 
wcale, by nie rozum iała treści pytań  lub  
nie potrafiła na nie odpowiedzieć. Była  
jednakże zupełnie oszołomiona i przerażona. 
Babcia, która zajm ow ała się w ychow aniem  
m alej, n ie jednokrotnie straszyła dziecko  
szkołą i oto teraz Małgosia przypom inała  
sobie w szystk ie  przew iny i nieposłuszeństw a, 
za które, w edług słów  Babci, tu ta j miała  
spotkać ją kara. Jednakże powoli m iły  głos 
pani, je j uśm iech i zachęta robią siooje.

D ziew czynka cichutko m ów i, że kula jest 
czerwona i u jm u je  ją  w  dłonie. P ierw szy  
krok zrobiony.

Jagienki natom iast nie trzeba do nicze­
go zachęcać. W chodzi śmiało, w ykonu je  
piękn-y dyg i  już. od- progu ogłasza, że um ie  
„czytać, pisać i liczyć, śpiewać p iosenki i 
m ów ić p iękne w ierszyk i’’. M ama n iby to 
skrom nie spuszcza oczy, a w  rzeczyw istości 
aż pęka  z  dum y, że ma taką udaną córkę, 
zaś Jagienka ju ż  stanęła na środku pokoju  
i recytu je sw ój popisow y w ierszyk...

Dzisiaj P iotrek, Małgosia i Jagienka spot­
kali się w  dużym  hallu. M ają za sobą zapi­
sy i pam iętną w izytę  u psychologa. Dziś po 
raz p ierw szy przybyli do ,,praw dziw ej’’ 
szkoły. Są oszołomieni. W około otacza ich 
tłu m  obcych dzieci. Dzieci te biegają, k r zy ­
czą, w itają się, gonią po korytarzach i zda ­
ją się być doskonale zadom owione. Z w y ż ­
szością jpatrzą na grupę m aluchów , rzucając  
od czasu do czasu jakieś „powiedzonko", 
a przerażone m aluchy zapom inają o w szyst­
kich dom owych naukach i w łasnych posta­
nowieniach, w czepiając  się kurczowo w rę­
ce rodziców.

Ta szkoła, tak p iękna  i pożądana, gdy się 
chwaliło na podw órku; tak upragniona w  
chw ili oglądania now ych  książek, zeszytów  
i kolorowych w ycinanek, urzekająca nową  
godnością ucznia upostaciowioną w  no w iu t­
k ie j tarczy i lśniącym  fa rtu szku  — teraz 
w  ów p ierw szy dzień przeraża obcością 
spraw  i rzeczy jeszcze nie poznanych.

Lecz już oto zjaw ia  się uśm iechnięta, 
wesoła „pani” i zaprasza w szystk ich  wraz 
z rodzicam i do jasnej przestronnej klasy. 
Ustawiają się nieporadnie w  pary i zaraz 
na w stępie następuje niespodzianka. To dzie­
ci z klas starszych w ita ją  m aluchów weso­
łą piosenką i przedstaw ieniem  k u k ie łko ­
w ym . Rozlegają się pierwsze śm iechy, ktoś  
klasnął w  ręce. Rodzice spoglądają na sie­
bie z ulga. Pierwsze lody zostały przełam a­
ne...

To chyba na jw ażniejszy m om ent w życiu  
ucznia, gdy w kracza do now ej szkoły i to 
niezależnie od tego czy jest m aluchem  — 
pierw szoklasistą  czy też uczniem  klasy I-szej 
Liceum, T echn ikum  czy S zko ły  Zawodowej.

P ierw szym  krokiem , m om en tem  zw ro t­
nym , czynn ik iem  determ inującym  często  
długi ciąg nauki, jest atm osfera pierwszego  
dnia. To niepraw da, że każdy z  czasem do 
w szystkiego  się przyzw ycza i i ze w szystk im  
oswoi. To ty lko  pół praw dy, gdyż istnieje  
duża różnica m iędzy  stanem , gdy człow iek  
sam z chęcią coś aprobuje, a etanem  do k tó ­
rego m usi się wdrażać, pokonując psychicz­
ne opory.

Nowa szkoła, to now y tryb  życia, nowe, 
nieznane otoczenie, nowi nauczyciele, inny  
sposób w ykła d u  i nauki, nowa atm osfera.

K oleżeński uśm iech w ychow aw cy , żartob­
liw e w prow adzenie w  nowe w arunki, rze­
czowa i przyjazna inform acja okraszona, 
dowcipem  — wprowadzają „nastrój”, ten  
n ieuchw ytny elem ent w szelkiego zadow ole­
nia i w szelk ie j radości.

K ażdy z uczniów  przychodzący  do nowej 
szko ły w  gruncie rzeczy jest „sam". O ile 
ma to szczęście, że znajduje się z nim k to ­

ko lw iek  z daw nej klasy czy daw nej szkoły  
czuje się nieco pew niej, gdyż obawa przed  
nieznanym  jest podzielona z  życzliw ym  
człow iekiem  — m im o to, dojm ująca sam ot­
ność jednostk i zanim  w topi się w  grom a­
dę, istn ieje w  n im  nadal.

Dlatego też tak ważne je s t stw orzenie  
w łaśliw ej atm osfery, by każdy z  „nowych” 
poczuł, że je s t k im ś oczekiw anym  i serdecz­
nie przy jm ow anym .

Życzliw e zainteresowanie i serdeczni- 
przyjęcie to podstaw owe w arunki p ierw sze­
go dnia w  now ej szkole. W iem y z  dośw iad­
czenia ja k  bardzo —  nieraz za bardzo  — 
polegam y na p ierw szym  w rażeniu, ja k  p rzy ­
p isu jem y m u  niemal magiczne właściwości 
i ja k  trudno  rozsta jem y się z  w nioskam i 
jakie nam  ono nasuwa.

P ierw szy dzień  — to pierwsze wrażenie. 
Odczucie czy nowa klasa jest „ciepła” czy  
też m rozi obojętnością, czy istnieje m ożli­
wość „zgrania się” czy też każdy w ygląda  
na takiego co to ty lko  p ilnu je sw oich spraw, 
czy wychow aw ca to „swój chłop" czy też  
„piła”...

U czniow skie oczy w patrzone w  nauczy­
ciela starają się zarejestrow ać ja k  n a jw ię ­
cej. U czniowskie głow y natężają się, by od­
gadnąć „jaki to on będzie”, uczniow skie ser­
ca, głęboko u kry te  pod pancerzem  w ystu ­
diow anej pozy, uderzają silniej p rzy ka ż­
dej dostrzeżonej oznace życzliwości.

Przed n im i całe dziesięć m iesięcy nauki 
i w szystk ie  klasy L iceum , T echnikum , S zk o ­
ły Zaw odow ej. Od tego w  ja k ie j a tm osfe­
rze upłyną te  m iesiące i lata, zależeć bę­
dzie, być m oże stosunek przyszłego doros­
łego ju ż  człowieka do ludzi. Czego oprócz 
obow iązujących przedm iotów  nauczy się 
nasz uczeń w  ty m  przełom ow ym  dla siebie 
okresie, gdy kszta łtu je  się charakter?

Czy uw ierzy  na całe życie, że siła czło­
w ieka polega na jedności z  innym i?  Czy  
zrozum ie, że życzliw e współdziałanie jedno­
stek  daje nie ty lko  wiedzę, ale i radość? 
Czy pojm ie, że człow iek m usi być szczery, 
prosto lin ijny i lojalny? I  czy opierając się 
na zdobytym  dośw iadczeniu przysw oi sobie 
pogląd, że rzetelna praca daje w ysokie  w y ­
n ik i i to się w  ostatecznym  rozrachunku, 
opłaca?

Zobaczym y...
H /l BER



(według tygodnika włoskiego 
„Noi donnę")

S tarożytni Rzymianie znali formułę „Dzieł 
i rządź”, która oznaczała: jeśli chcesz 
zwyciężyć i zachować własne siły, dziel 

przeciwników, skieruj jednego przeciw dru­
giemu. Podburzaj ich przeciwko sobie, jeśli 
chcieliby się pogodzić, a ty nie uzyskałeś jesz­
cze zamierzonych celów. Minęło dwa tysiące 
lat, ludzie wynaleźli napalm i bombę ato­
mową, planują podróże na księżyc, a stara 
rzymska zasada jest wciąż aktualna.

W stosowaniu lej zasady mistrzami stali 
się Anglicy. W Indiach byli hindusi i muzuł­
manie, dwie różne religie, dwa odmienne 
sposoby zachowania się i życia. Było więc 
wiele okazji do niezgody. Anglicy raz popie­
rali hindusów, innym znów razem muzułma­
nów. Gdy jedni stawali się zbyt silni wybu­
chała wojna religijna. Lud wychodził na uli­
ce, zaczynano się mordować, Anglicy zacie­
rali ręce. a następnie występowali jako do­
broczynni pośrednicy. Tak powstawała potę­
ga imperium.

Gdy czytamy niewiarygodne historie o woj­
nie w Nigerii zastanawiamy się, jaka jest 
przyczyna tej wojny, tej okrutnej nienawiści. 
Dramat Biafry i Nigerii ma oczywiście swoje 
przyczyny, ale warto zaraz na wstępie zau­
ważyć, że wojna ta nie służy Murzynom, ani 
ludności nigeryjskiej republiki federalnej, ani 
Biafrańczykom. Ktoś inny tam macza palce. 
W grę wchodzą cudze interesy.

Nadszedł czas, gdy Anglicy, Francuzi, Bel­
gowie musieli opuścić swe kolonie w Afryce. 
Powstawały nowe, niepodległe państwa. W 
1960 r. niepodległość odzyskała Nigeria. Ale 
poród niepodległych państw nie był bezboles- 
ny. Długo musieli walczyć Algierczycy, zanim 
ostatni żołnierz francuski opuścił terytorium  
młodej republiki. Tragedię przeżyło Kongo, 
bowiem Belgowie nie mogli zdecydować się 
na porzucenie bogactwa Katangi. Patrice Lu- 
mumba oddał życie za niepodległość. Zdawało 
się, że Nigerii los oszczędzi tych tragedii, 
które przeżyły inne narody. Kraj trzykrotnie 
większy niż Wiochy. 56 milionów mieszkań­
ców. Jeden z najbogatszych w Afryce i naj­
bardziej uprzemysłowiony. Posiadał swój par­
lament jeszcze za czasów angielskich: Angli­
cy szczycili się, że rządzą w sposób kultu­
ralny. współczesny, że uczą demokracji par­
lamentarnej. Lecz pod błyszczącą powierz­
chnią tkwił ropiejący wrzód.

Nigeria jest krajem wielonarodowościowym. 
Na północy żyją Hausowie i Fulani w liczbie 
30 milionów, przeważnie muzułmanie. Na po­
łudniowym zachodzie plemię Jaruba, dziesięć 
milionów, również muzułmani, zazdrośnie 
strzegący swej autonomii. Na południowym  
wschodzie żyto 14 milionów łbów. Przeważnie 
katolicy. Każdy z tych ludów czy narodów 
ma swoje obyczaje, swoje tereny ściśle okre­
ślone. Od wieków są sobie obcy i podzieleni. 
Anglia wszystko to rzuciła do jednego ko­
tła i nazwała Nigerią.

Ibowie tworzyli kadry administracji m iej­
scowej, którą posługiwała się administracja 
angielska. Po uzyskaniu niepodległości Ibowie 
stali się ekspertami w sprawach wojskowych, 
specjalistami w ministerstwach, technikami 
w przemyśle. Byli rozrzuceni po całym kra­
ju. Byli kupcami, urzędnikami w  bankach, 
nauczycielami. Zarówno przeszłość: współpra­
ca z administracją angielską, jak i teraźniej­
szość: zajmowanie szeregu pozycji w państwie 
niepodległym budziło niechęć do łbów. Jed­
nak w  parlamencie i w rządzie decydowali 
ludzie z północy, ponieważ do parlamentu 
wybierano posłów proporcjonalnie do liczeb­
ności danego plemienia.

Jak w każdym młodym państwie afrykań­
skim tak i w Nigerii była jeszcze jedna — 
kto wie, czy nie najważniejsza — przyczyna 
nieporozumień i walk wewnętrznych: konku­
rencja w dążeniu do zdobycia coraz większych 
bogactw. Władzę dzierżyli bogaci. Władza 
stwarzała możliwość dalszego bogacenia się. 
Dla burżuazji afrykańskiej zagadnienie tak 
samo ważne jak dla każdej innej burżuazji. 
Dla tego celu nieraz lała się krew bratnia..

W styczniu 1966 r. w  Nigerii dokonano 
zamachu stanu. Szef państwa został zabity. 
Zamach jednak nie osiągnął całkowicie sw e­
go celu. Wykorzystał to gen. Ironsi, areszto­
wał zamachowców i sam przejął władzę. Ge­
nerał Ironsi był łbem i otoczył się ludźmi 
ze swego plemienia. Z kolei Ironsi padł ofia­
rą zamachu. Władzę objął płk Gowon, przed­
stawiciel północy. Jednocześnie wybuchł po­
grom łbów. W ciągu paru tygodni zginęło 
ich ok. 30 tysięcy. Ze wszystkich zakątków  
Nigerii Ibowie poczęli uciekać do swych 
plemiennych terenów. 30 maja 1967 r. płk 
Ojukwu proklamował niepodległą Biafrę, ja­
ko państwo łbów.



Dziecko na łóżku szpitalnym w  Emekuku 
koJo Owerii. Waży zaledwie 2 kg. Żyło 6 

m iesięcy na tym pięknym świecie.

Federalny rząd Nigerii nie chce zgodzić 
się na odrębność państwową Biafry. Biafrań- 
czycy nie chcą żyć w  jednej państwowej 
wspólnocie z innymi narodami nigeryjskimi. 
W gruncie rzeczy za sprzecznymi interesami 
narodów nigeryjskich kryją się sprzeczne in­
teresy wielkich mocarstw, które pragną 1ia- 
dal korzystać z bogactw tego kraju. Wielką 
przynętę stanowią ogromne bogactwa nafto­

we Biafry. I Amerykanie, i Anglicy, Włosi 
i Francuzi chętnie wyciągają po nie ręce. a 
tymczasem ginie naród. Od kul i od głodu.

Hańba naszego wieku

W Nigerii liczą 4.B00 tys. (słownie: cztery 
miliony sześćset tysięcy) uchodźców. Ludzi, 
pozbawionych ubrania, dachu nad głową, ka­

wałka pożywienia. Czy rozumiecie. Ludzi, 
którzy nie mają nic. Dosłownie: nic.

3000 (słownie: trzy tysiące) łudzi umiera 
codziennie.

Na trzy osoby zagłodzone — dwie stanowią 
dzieci.

Świat milczy, bo jest to wewnętrzna spra­
wa Nigerii. Cywilizowany świat, który potrafi 
wołać o jednego więźnia zamkniętego nie­
sprawiedliwie (i słusznie, że woła) milczy 
w obliczu milionów ofiar wojny domowej w  
największym kraju afrykańskim. Zbrodnia 
ludobójstwa dokonywa się na oczach wszyst­
kich, a tymczasem świat cywilizowany, 
świat chrześcijański zdobywa się tylko na 
okruszyny ofiar, które też nie zawsze docie­
rają do miejsc przeznaczenia.

Zdjęcie, które zamieszczamy, wykonał 
szwedzki fotograf Sjoberg ze Sztokholmu.



•A- Automatyczne zasilanie piet-* m ienanką wapnia i koksa

Spust pieca karbidowego

Warunki przyjęcia pracowników niewykwalifikowanych 
do Zakładów Azotowych im. P. Findera w Chorzowie: 
18 lat, świadectwo 7 klasy szkoły podstawowej oraz 
dobry stan zdrowia.

Formowanie modela odlewa

Inżynierów i techników, murarzy, betoniarzy, cieśli, 
ślusarzy, spawaczy, aparatowych, modelarzy, formie- 
rzy, absolwentów techników i zasadniczych szkół zawo­
dowych oraz pracowników niewykwalifikowanych za­
trudnią natychmiast z możliwością zakwaterowania w 
Domu Chemika na dogodnych warunkach pracy i pła­
cy

ZAKŁADY AZOTOWE im. PAWŁA FINDERA 
W CHORZOWIE, UL. NARUTOWICZA

C z e k a j ą
n a  C i e b i e



N a o b s z e rn y m  p ła s k o w z g ó rz u , u z b ie g u  t rz e c h  
rz e k : W o lb ó rk i,  C z a rn e j  i P i l ic y  le ż y  m ia s to  T o ­
m a sz ó w  M a z o w ie ck i.

J e g o  z a ło ż y c ie la m i b y li  w ła ś c ic ie le  p rz y le g łe g o  
U ja z d u : h r a b ia  T o m as z  O s t ro w s k i  i je g o  s y n  — 
A n to n i.  J a k  n a m  w ia d o m o  z k r o n ik  h is to r y c z ­
n y c h , h r a b ia  A n to n i O s t ro w s k i  w  s p o só b  szc z e ­
g ó ln y  u p o d o b a ł  so b ie  tę  o k o lic ę  n a d  P i l ic ą ,  p e ł ­
n ą  c isz y  i p o w a g i, g d z ie  w  n ie d łu g im  o k re s ie  
c za su  z a t ę tn i ł a  p ra c a  p rz e m y s łu  tk a c k ie g o .

W p ie rw s z y c h  p o c z ą tk a c h  n a z y w a n o  m ia s to  
„ T o m a s z o w e m  P io t r k o w s k im ” , p o te m  „ T o m a s z ó w  
R a w s k i’1 — aż  w re sz c ie  p r z y ję ła  s ię  n a z w a  d z i­
s ie js z a  — „ T o m a s z ó w  M a z o w ie c k i” .

Z a ło ż e n ie  o s a d y  n a s tą p i ło  w  1788 ro k u .  P ie rw s z y  
C ech  S u k ie n n ik ó w  p o w s ta ł  w 1824 r o k u ;  a p ra w a  
m ie js k ie  n a d a n o  ju ż  w  1830 r.

Z a  c za só w  c a r s k ic h  m ia s to  w c ie lo n o  do  d ó b r  
r z ą d o w y c h .  B y ła  to  k a r a  za d z ia ła ln o ś ć  p o w s ta ń ­
czą  1830 r .  ( b r a t  A n to n ie g o , W ła d y s ła w  O s tro w sk i 
b ra ł  u d z ia ł  w  w a lk a c h  o w o ln o ś ć  a po  u p a d k u  
p o w s ta n ia  e m ig ro w a ł  do  F ra n c j i ) .

W O d ro d z o n e j P o ls c e  L u d o w e j  ro z w ó j T o m a s z o ­
w a  M a z o w ie c k ie g o  n a s tę p u je  b a rd z o  sz y b k o . P o w ­
s ta j ą  n o w e  d z ie ln ic e  m ie s z k a n io w e ,  k w i tn ie  p r z e ­
m y s ł i ro z w ija  s ię  ży c ie  k u l tu r a ln e  i o ś w ia to w e . 
C o raz  to  w ię c e j p rz y b y w a  lu d n o ś c i .  N ie  o m ija ją  
te ż  T o m a s z o w a  w c z a s o w ic z e  i w y c ie c z k i  k r a jo ­
z n a w c z e  w  d ro d z e  do  S p a ły .

W 1967 r o k u  p o w s ta ła  tu  n o w a  p a r a f ia  K o śc io ła  
P o ls k o k a to l ic k ie g o  po d  w e z w a n ie m  św . D u ch a  
p rz y  P la c u  K o śc iu s z k i 21.

P a r a f ia ,  m im o  „ m ło d e g o  w ie k u ”  b y ła  jiER trz y  
r a z y  w iz y to w a n a  p rz e z  k s ię d z a  b is k u p a  T a d e u ­
sza  M a je w s k ie g o , o r d y n a r iu s z a  d ie c e z ji  w a rs z a w ­
s k ie j .

O s ta tn ia  w iz y ta  k a n o n ic z n a  o d b y ła  s ię  2 c z e rw ­
c a  1968 r .  w  d n iu  u ro c z y s to ś c i  Z e s ła n ia  D u c h a  św . 
W ty m  d n iu  k s ią d z  b is k u p  O ry d n a r iu s z  p o ś w ię ­
c ił j u ż  d ru g i  z k o le i o ł ta r z  b o c z n y  p. w . N a j ­
ś w ię ts z e g o  S e rc u  J e z u s o w e g o , u d z ie l i ł  S a k r a m e n ­
tu  B ie rz m o w a n ia  o ra z  o d p ra w i ł  u ro c z y s tą  s u m ę  
z w y s ta w ie n ie m  n a jś w . S a k r a m e n tu  w  a sy śc ie  
k s ię ż y : Cz. K r a s iu k ia n i s a  z Ł o d z i i S o k o ło w s k ie ­
go  z W a rsz a w y . P o d n io s łe  k a z a n ie  p o d c za s  s u m y  
w y g ło s ił  k s ią d z  d r .  E d w a rd  B a ła k ie r  z W a rs z a ­
w y . K s. m g r  E u g e n iu s z  E le ro w s k i  p ro w a d z i ł  c h ó r  
k o ś c ie ln y .

N a  z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i  w y g o s i ł p rz e m o w ę  
d o s to jn y  k s ią d z  b is k u p  O rd y n a r iu s z ,  w y ra ż a ją c  
z a d o w o le n ie ,  że  p a r a f ia  to m a s z o w s k a  r o z k w ita ,  że 
R a d a  P a r a f ia ln a ,  T o w a rz y s tw o  N ie w ia s t  A d o ra ­
c j i  N a jś w ię ts z e g o  S a k r a m e n tu ,  K ó łk o  R ó ża ń co iv e  
i m ło d z ie ż , m in i s t r a n c i  i d z ie w c z ę ta  w  b ie l i ,  w sz y ­
scy  ż y ją  z w ia r y  i w d u c h u  p o ls k o k a to l ic k im .

JA D W IG A  B IE R N A C K A

m w  K n & r.m ra c .u  p n is in n u  m ___

Z ŻYCIA PARAFII 
POD WEZWANIEM ŚW. DUCHA 

W TOMASZOWIE

ROCZNICA PARAFII 
W ŻARACH

W dniu 7 czerw ca br. obchodzono w  Ża­
rach czw artą rocznicę erygow ania parafii 
polskokatolickiej p. w. Dobrego Pasterza. 
O rganizatorem  i pierw szym  proboszczem p a­
rafii był ks. m gr Eugeniusz Elerowski. k tóry  
mimo trudnych w arunków , przy pomocy 
ofiarnego aktyw u parfialnego, odrem ontował 
św iątynię i zorganizował parafię tak, że 
przoduje ona po dzień dżisiejszy w  w oje­
w ództw ie zielonogórskim.

W spom nianą uroczystość zorganizował o- 
becny proboszcz parafii ks. kan. Bogdan 
Tymczyszyn — dziekan dekanatu zielonogór­
skiego. W uroczystości wzięli udział duszpa­
sterze i parafianie z Gozdnicy, Żagania i Zie­
lonej Góry.

Przed nabożeństwem  ks. adm inistra tor W a­
cław Gwoździkowski z Gozdnicy przeprow a­
dził spowiedź ogólną, a  ks. proboszcz T a­

deusz
ną. W ierni tłum nie przystąpili do Sakram en­
tu  Pokuty, a następnie do Stołu Pańskiego.

O godz. 11-tej ks. Tadeusz P iątek  odpraw ił 
Sum ę z w ystawieniem  Najświętszego S akra­
m entu oraz procesję Eucharystyczną dooko­
ła św iątyni. K azanie okolicznościowe wygło­
sił ks. proboszcz W iesław Skołucki z Żaga­
nia. Należy również wspom nieć o w spania­
łym w ystąpieniu miejscowego chóru. Niesz­
pory w  asyście ks. kan. Bogdana Tymczy- 
szyna i ks. W iesława Skołuckiego, odpraw ił 
ks. W acław Gwoździewski, a  k ró tk ie kazanie 
wygłosił ks. Tadeusz Piątek,

Uroczystość parafia lna w  Żarach przyczy­
niła się do dalszej aktyw izacji miejscowych 
parafian. Uważam, że nie będzie przesadą, 
jeżeli powiem : „P arafia  w Żarach m iała i 
m a dobrego, gorliwego duszpasterza, i za to 
pow inna Bogu dziękować.

Z drugiej strony, duszpasterz m aże by6 
dum ny <ce swoich oddanych i ak tyw riftfi pa­
rafian". Szczęść im Boże! (ks. P.)



#  2 w rz e ś n ia  P o c z ta  P o ls k a  w p r o ­
w a d z i do  o b ie g u  w ie lo b a rw n ą  s e r ię  
o k o lic z n o ś c io w ą  w y d a n ą  d la  u c z c z e ­
n ia  Ig r z y s k  X IX  O lim p ia d y , k tó r a  
o d b ę d z ie  s ię  w  M e k s y k u . S e r ia  o k ła ­
da  s ię  z 9 z n a c z k ó w , w  ty m  je d e n  
d u ż eg o  fo rm a !  u ( „ b lo k ” ) z d o p ła tą  
n a  P o ls k i  K o m ite t  O lim p ijs k i .  D o ­
p ła ta  w y n o s i 5 zł, co  z n a c z y , że f i ­
la te l i ś c i  p o ls c y  d a d z ą  n a  t e n  f u n ­
d u s z  5,5 m il io n a  z ło ty c h !  N a  z n a c z ­
k a c h  o p ró c z  m o ty w ó w  s p o r to w y c h  
p o k a z a n o  ta k ż e  z a b y tk i  s z tu k i  m e k ­
s y k a ń s k ie j  z r ó ż n y c h  o k re s ó w . 
Z n a c z k i p r z e d s ta w ia ją :  s z ta f e tę  m ę ż ­
czy z n , b o k s , k o s z y k ó w k ę  m ę ż cz y z n , 
s k o k  w  d a l k o b ie t ,  o szcz ep  k o b ie t ,  
ć w ic z e n ia  n a  p o rę c z a c h , w y śc ig  s zo ­
s o w y , f lo r e t  m ę ż c z y z n  i z a w o d n ik a  
b ie g n ą c e g o  z z a p a lo n ą  p o c h o d n ią .  
N a k ła d  1,1 m il io n a  p e łn y c h  s e r i i .  
N o m in a ł z d o p ła tą  2(1 z ło ty c h . P P F  
„ R u ch * ’ p rz y g o to w a ło  e f e k to w n e  k o ­
p e r ty  FD C .

% Z  o k a z j i  r o k u  o lim p ijs k ie g o  — 
j a k  ju ż  p o d a w a li ś m y  — to c z y  się  
p ra w d z iw a  la w in a  m a m u c ic h  s e r i i  
o l im p ij s k ic h .  O s ta tn io  s e r ie  t a k ie  
w y d a la  N o w a  Z e la n d ia ,  A jm a n , D u- 
b a i, J e m e n  i tp .  Z w r a c a m y  u w a g ę  
z b ie ra c z y , że c o ra z  p o p u la rn ie js z e  
s t a j e  s ię  z b ie ra n ie  ty c h  ty lk o  s e r i i  
o l im p i j s k ic h ,  k tó r e  w y d a n e  z o s ta ły  
p rz e z  k r a je  u c z e s tn ic z ą c e  w O lim ­
p ia d z ie .  F i l a te l i ś c i  m u s z ą  c h ro n ić  
w ła s n ą  k ie s z e ń  p rz e d  w y z y sk ie m .

#  W ty p ie  „ z n a c z k i  n a  z n a c z k a c h ”  
w y d a ł P a r a g w a j  d z ie  w ię c io z n a c z k o -  
w ą  s e r ię  i b lo k  p rz e d s ta w ia ją c e . . .  h i ­
s to r ię  z n a c z k a  p a ra g w a js k ie g o .  Na 
z n a c z k a c h  p o k a z a n o  w y b ra n e  c ie ­
k a w sz e  z n a c z k i te g o  k r a j u  od 1870 
ro k u ,  d b a ją c  o d o b ó r  ró ż n y c h  te m a ­
tó w . M. in . p o k a z a n o  z n a c z e k  z 1930 
r o k u  z p o r t r e t e m  a r c y b is k u p a  B o g a- 
r iń a .  N a k ła d  12.000 p e łn y c h  s e r i i  i 
4.000 b lo c zk ó w .

% USA e m ito w a ły  c a ło s tk ę  (k a r tę  
z w y d r u k o w a n y m  z n a c z k ie m ) p rz e d ­
s ta w ia ją c ą  k o b ie tę  w  u n if o r m ie  m a ­
r y n a r s k im .  C a ło s tk ę  w y d a n o  z o k a ­
z ji 2 5 -lec ia  k o b ie c e j  s łu ż b y  m o r ­
s k ie j .  N a k ła d  40 m ilio n ó w  k a r t .

%  P o c z ta  Z S R R  e m ito w a ła  s e r ię  
o b ie g o w ą  s k ła d a ją c y  s ię  z d w u n a s tu  
z n a c z k ó w  od i k o p ie jk i  do  1 r u b la .  
S e r ię  tę  o p a r to  n a  p o p rz e d n ie j  s e r i i  
o b ie g o w e j z  ro k u  1966 z m ie n ia ją c  

ty lk o  szc zeg ó ły  te c h n ic z n e .  N a k ła d  
n ie o g ra n ic z o n y .

#  W n a k ła d z ie  500 ty s ię c y  s z tu k  
w y d a ł  B h u ta n  d a lsz y  z n a c z e k  z s e r i i  
o b ie g o w e j ,  n a  k tó r y m  p o k a z a n o  
k la s z to r  w T a c h ic b -h o -d z o n g .

% Z  o k a z j i  o tw a r c ia  100.000 u rz ę d u  
p o c z to w e g o  w  In d ia c h  p o c z ta  te g o  
k r a ju  w y d a ła  z n a c z e k  o tc o lic zn o śc io - 
w y . N a  z n a c z k u  u rz ą d  p o c z to w y  w 
l l a r h a n ip u r  C h a u r a s h t r a  (o k ręg  
S h a h b a d ) .  N a k ła d  2 m il io n y .

W . G .

Porady
zielarskie

Z IO Ł A  D L A  D Z IE C I (II) 
K R Z Y W IC A

K rz y w ic a  p o ja w ia  s ię  u  d z ie c k a  
dość  w c z e ś n ie , bo ju ż  u  n ie m o w lę c ia  
d w u ty g o d n io w e g o  m o ż n a  s tw ie r d z ić ,  
że  d z ie c k o  je s t  k a p r y ś n e ,  o s ła b io n e , 
ź le  s y p ia ,  p o c i s ię  n a d m ie r n ie  szc z e ­
g ó ln ie  w  c z a s ie  s n u  i w y g lą d a  n ie ­
z d ro w o . T a k  j e s t  m n ie j  w ię c e j od 
t rz e c ie g o  ty g o d n ia  d o  d w u n a s te g o ,  
p o  c z y m  o b ja w y  z a c z y n a ją  s ię  n a ­
s i la ć :  p ła s k ie  k o ś c i  c z a s zk i z a m ia s t  
s tw a r d n ie ć  n a le ż y c ie  — m ię k n ą ,  g u ­
z y  c ie m ie n ic z e  i c zo ło w e  p o w ię k s z a ­
ją  s ię ,  co n a d a je  c za szce  w y g lą d  
k w a d r a to w y ,  n a  ż e b r a c h  w y s tę p u je  
w y p u k ły  „ r ó ż a n ie c ”  k rz y w ic z y , n a  
p le c a c h  z a c z y n a  ro s n ą ć  g a rb .

O c zy w iśc ie , a b y  n ie  d o p u ś c ić  do 
ta k ie g o  s ta n u  n a le ż y  p a m ię ta ć ,  że:

1) k rz y w ic a  z a c z y n a  s ię  ju ż  w  o- 
k re s ie  c ią ży , a  w ię c  w  ło n ie  m a tk i ,  
ch o ć  m a tk a  m o że  w y g lą d a ć  b a rd z o  
z d ro w o  i n ic  j e j  n ie  d o le g a .

2) s ło ń c e , p o w ie tr z e  i w i ta m in a  D
— t r z y  s ło w a , k tó re  s ta ły  s ię  p r o ­
p a g a n d o w y m  s lo g a n e m  a k c j i  z w a l­
c z a n ia  k rz y w ic y  n a le ż y  p a m ię ta ć  
w ięc  ju ż  w o k re s ie  c ią ży .

W w y ż y w ie n iu  m a tk i  ju ż  w  o k r e ­
s ie  c ią ż y  m u s z ą  s ię  z n a le ź ć : k m in e k ,  
k o p e r e k ,  m a je r a n e k ,  a p rz e d e  w sz y ­
s tk im  d z iu ra w ie c .  k tó r y  p o p ra w i 
p rz e m ia n ę  m a te r i i ,  a  ty m  s a m y m  
u m o ż liw i p r z y s w a ja n ie  w i ta m in y  D, 
B ra k  te j  w ita m in y  w o rg a n iz m ie  
m a tk i ,  a p ó ź n ie j  w  o rg a n iz m ie  n i e ­
m o w lę c ia  u t r u d n i a  p r z y s w a ja n ie  
w a p n a  i fo s fo ru ,  co  z k o le i  w p ły w a  
n a  n ie w ła ś c iw ą  b u d o w ę  k o ś c i n ie ­
m o w lę c ia .

3) m a tk a  w  o k re s ie  c ią ż y  p o w in n a  
d o ść  d u ż o  p rz e b y w a ć  n a  ś w ie ż y m  
p o w ie tr z u ,  z a ż y w a ć  r u c h u ,  n ie  z asz ­
k o d z i i p r a c a  f iz y c z n a , ż e b y  u t r z y ­
m a ć  d o b re  k rą ż e n ie  k r w i ,  b o  to  d o ­
b r e  k rą ż e n ie  k r w i  je s t  p o t r z e b n e  d la  
d w o jg a  is to t .

4) w i ta m in a  D
W n a s z y c h  p r o d u k ta c h  ż y w n o ś c io ­

w y c h  w y s tę p u je  o n a  s k ą p o  i n i e ­
t r u d n o  n a m  tu  w y lic z y ć  w s z y s tk ie .  
B ę d ą  to  w ię c  ś l iw k i  ś w ie ż e  i s u sz o ­
n e , w in o g ro n a  b ia łe ,  t r u s k a w k i ,  
b y c z k i ,  d o rs z  ś w ie ż y , l in ,  ło so ś  ś w ie ­
ży . m a k r e le  św ież e , m ię tu s y ,  ś led z ie  
ś w ie ż e  i w re sz c ie  n a jw a ż n ie js z y  — 
t r a n  r y b i ,  k tó re g o  je d n a  ły ż k a  d z ie n ­
n ie  w y s ta r c z y  z a ró w n o  d la  m a tk i ,  
j a k  i  d la  d z ie c k a  w  c e la c h  z a p o b ie ­
g a w c z y c h . O c z y w iś c ie , że je ż e li  
k rz y w ic a  ju ż  j e s t  w d z ie c k u  w i­
d o c z n a , w s z y s tk ie  w y ż e j w y lic z o n e

ś ro d k i  n a le ż y  w e s p rz e ć  je sz c z e  s y n ­
te ty c z n ą  w ita m in ą  D. w e d łu g  p r z e ­
p is u  l e k a r z a  i w o g ó le  n ie  n a le ż y  
le c z y ć  k r z y w ic y  b ez  p o m o c y  l e k a r ­
s k ie j ,  bo  m o ż n a  w ła s n e m u  d z ie c k u  
w y rz ą d z ić  p o tw o r n ą  k rz y w d ę ,  k tó r e j  
ż a d n a  s i ła  p ó ź n ie j  n ie  o d w ró c i.

Z  z ió ł m a tk a  p o w in n a  p i ja ć  d z iu ­
r a w ie c  lu b  k r w a w n ik  — ły ż k a  d r o b ­
n o  p o c ię te g o  z ie la  n a  s z k la n k ę  
w r z ą tk u ,  n ie m o w lę c iu ,  j a k  to  p i s a ­
l i ś m y  w  p o p rz e d n im  o d c in k u  n a ­
s z y c h  „ p o r a d ” n a le ż y  d a w a ć  n a j ­
p ie rw  r u m ia n e k ,  p ó ź n ie j  d z iu ra w ie c
— ły ż k ę  ta k ie g o  s a m e g o  n a p a r u  d o  
k a ż d e j  b u te lk i  p o k a r m u .  D la  n i e ­
m o w lą t n a p a r  m o ż e  b y ć  osłodzonV .

C Z. n R A R O W IC Z

PRAWNIKA
ODPOWIEDZI

P a n  T . K . — Ł ó d ź  — s p ra w ę  m e l­
d u n k ó w  n a  te r e n ie  m ia s ta  Ł o d z i r e ­
g u lu je  R o z p o rz ą d z e n ie  R a d y  M in is ­
t ró w  z d n ia  1 s ie r p n ia  1956 r o k u  
(D z ie n n ik  U s ta w  n r  33 poz . 153 z 
r o k u  1956). W p rz e p is a c h  ty c h  n ie  
m a  l im ito w a n e g o  o k re s u  c z a s u  p o ­
b y tu  w  m ie ś c ie  ( ja k  u P a n a  3 ła ta )  
d la  n a b y c ia  p ra w a  do  z a m e ld o w a n ia  
n a  s ta łe .  O z a m e ld o w a n iu  n a  s ta łe  
d e c y d u je  p re z y d iu m  M ie js k ie j  R a d y  
N a ro d o w e j ,  w e d łu g  o c e n y  czy  je s t  
to  s p o łe c z n ie  u z a s a d n io n e .  W in ie n  
w ię c  P a n  w y s tą p ić  z w n io s k ie m  do  
M ie js k ie j  R a d y  N a ro d o w e j o z a m e l­
d o w a n ie  n a  s ta łe  m a ją c  p o p a rc ie  z a ­
k ła d u  p ra c y .
P a n  P . Z . G łu c h o ła z ó w  — 1) z w o l­
n ie n ie  d y s c y p l in a r n e  z p r a c y  p o z o s ­
ta j e  b ez  w p ły w u  n a  p ra w o  do  r e n t y  
in w a l id z k ie j ,  2) o k re s  z a t r u d n ie n ia  
w y m a g a n y  d o  u z y s k a n ia  r e n ty  in w a ­
l id z k ie j  d la  o so b y  p o w y ż e j 30 l a t  w y ­
n o s i 5 la t ,  3) s t a r a n i a  o r e n tę  w in ­
n y  w  z a s a d z ie  b y ć  p ro w a d z o n e  p rz e z  
z a k ła d  p r a c y  i p rz y  je g o  p o m o c y . 
J e ś l i  z t e j  s t r o n y  b y ły b y  p rz e s z k o ­
d y  c zy  u t r u d n i e n i a  n a le ż y  z w ró c ić  
s ię  b e z p o ś re d n io  d o  ZU S, 4) d r u k i  do  
u z y s k a n ia  r e n ty  in w a l id z k ie j  d o s ta r ­
czy ć  w in ie n  z a k ła d  p ra c y .  J e ś l ib y  
o d m ó w ił,  n a le ż y  z w ró c ić  s ię  w p r o s t  
d o  Z U S . —

P R A W N IK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatnq poradę 

prawnq.

POZIOMO: 3) ksiądz uczący religii w  szkole, 9) dźwig, 10) rośnie 
w Iesie na piaszczystych terenach i ma fioletowe kwiaty, 11) kolista 
pieczęć przyczepiona do dokumentu, 12) roślina na olej przemys­
łowy, 13) tworzy główną masę zęba, 14) doniosły wynalazek ostat­
nich lat, 17) wodospad, 20) gruby papier, 23) region z Saragossą, 24) 
dostojnik kościelny, 26) mebel, 29) środek przeciwbólowy, 32) sze­
roka, nie kryta weranda, 34) instrument klawiszowy, 35) okrutne 
rządy, 36) zabalsamowane zwłoki, 37) autor „Cafe pod Minogą”, 38) 
bogini łowów, 39) kram.

PIONOWO: 1) zwój, 2) członek kapituły katedralnej, 4) bunt, ro­
kosz, 5) człowiek obojętny na dobro ogółu, 6) figura geometryczna, 
7) energiczny sprzeciw, 8)i drzewo iglaste, 15) państwo na równiku, 
16) garda, 18) gromada, tabun, 19) rynek starogreckich miast, 21) 
przywódca węgierskiego ruchu robotniczego, 22) sąsiaduje z Wolinem, 
25) zwycięzca, ujarzmiciel, 27) bije monety, 28) samoczynne urzą­
dzenie, 29) ekspozycja, 30) idylliczna kraina szczęśliwości, 31) postać 
z „Quo vadis”, 33) posag.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżów­
ka nr 34”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, rozlosowana zostanie nagroda:

KOMPLET KSIĄŻEK 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI N r »

POZIOMO: post, fauna, akr, Ops, okorek, sofa, salto, Iran, dur, Ili, 
Obra, Alpy, raj, Lec, rzep, akord, karp, kolasa, dar, auł, porto, fant.

PIONOWO: fałsz, profil, sos, azot, Noe, boa, Paria, kler, rod, Kurp, 
snop, Byrd, areka, blok. Laos, aparat, caC Spala, kant, ras, Omo, dna.

Nagrodę w  postaci KOMPLETU KSIĄŻEK INSTYTUTU wyloso­
wał Pan Eugeniusz Cieśla Z Wrocławia, ul. Żeromskiego 41/6.

m



NASZA RODZINKA

Lubię jesień
Miło siedzieć po południu 
na jabłonki czubie.
Niechże kto chce gani jesień, 
ja  bardzo ją  lubię.

Ciężko wiszą złote kulki, 
lekko gną się  listki.
Narwę jabłek co dojrzalszych, 
obdzielę was wszystkich

Cichusieńko i świetliście 
skrzą się drzewa w  sadzie.
S tara  grusza — pac, pac — owoc 
na ziemi nam  kładzie.

Schyl się, bracie, szukaj w traw ie 
jak  w  baraniej szubie.
Niechże kto chce gani jesień, 
ja  bardzo ją  lubię.

Trochę żal, że już um ilkły, 
odleciały ptaki,
Zagwizdajm y, zaśpiewajm y, 
chodźmy piec ziemniaki.

M. CZERKAWSKA

J a k  t o  b y ł o  

n a w a k a c j a c h  ?
(M O N O LO G  F I PC I A )

—  Ojejej... boję się... boję się... bo­
ję!... Goni mnie, goni, złapie!... O jeje- 
jej!...

—  Ojejejej!... Zaraz mnie złapie! O... 
O... już blisko. Ajajaj, mokro ml, mo­
kro! Woda mnie zalewa! Topię się, to ­
pię! Już się utopiłem!

(Po  chwili ostrożnie rozgląda się)
—  E... jeszcze się nie utopiłem. Ale 

zaraz utonę... słyszycie, jak morze 
szumi! Zaraz tu nadpłynie i zaleje 
mnie. A  ja jeszcze nie zjadłem wszyst­
kich wiśni! Zostały tam na stole w 
domu... Uhuhuhuhu... (płacze). Mogłem  
zjeść i nie zjadłem! Mnie nie będzie, 
a wiśnie zostaną! Buuuuuuuu...

(Po chwili uspokaja się, siada)

Ja się nie lubię nawet w miednicy 
myć, a tu chcą, żebym cały do wody 
właził. Mamusia powiedziała: „Jak się 
wykąpiesz, to po południu pojedziemy 
zwiedzić latarnię morską!“ Tak... a po 
południu może będzie padał deszcz, nie 
pojedziemy i ja, jak ten głupi, zostanę 
w domu czysty, wykąpany... Aha, nie 
mam ochoty wystrychnąć się na dud­
ka! Buuu... (płacze). A  przecież w mo­
rzu są straszne potwory, wieloryby, re­
kiny! To wiem z książek. A  tu jeszcze 
słyszałem takie straszne nazwy: jlądry, 
makrele, dorsze. Z  pewnością to wszy­
stko są ludojady! Mama m i pokazywa­
ła te wszystkie ryby w sklepie, że to 
są do jedzenia, że nieduże... Ale jakby

taki śledź urósł duży jak ta sala, to też 
mógłby mnie połknąć. A  czy to nie 
może urosnąć? K to mu zabroni! A ja 
nie chcę, żeby mnie ryba połknęła! 
Buntom...

Albo z tym rozbieraniem.
Mama mówi: „Wszystko zdejmiesz 

z siebie, a potem włożysz te spodenki. 
Tak... a w morzu jest zimna woda, to 
ja się zaziębię. Ja myślałem, że mnie 
mama do kąpieli ubierze w ciepłe pal­
to, a mama każe mi się rozbierać! 
Buuuu... (płacze).

(Głos matki: „Fipciu, Fipciu“ )
—  O, mamusia mnie woła! Oho! nie, 

głupim czekać, aż mnie mama tu znaj­
dzie i rozbierze, żebym zamarzł, i wsa­
dzi do wody, żeby mnie potwory 
zjadły!

(Pośpiesznie zbiera swe manatki i 
ucieka).

(Wchodzi mama Fipcia)
—  Czy państwo nie widzieli mojego 

Fipcia? O, taki chłopczyk nieduży w 
czerwonej czapeczce i szarym ubran­
ku. Boże, co ja mam kłopotów z tym  
tchórzem!

(Wychodzi wołając: „ Fipciu, F iiiip - 
ciu“).

JA N IN A  PO R A ZIŃ S K A

Jaskółeczki 
były małe...

Jaskółeczki były małe, 
podrosły.
Z rodzicami się za morze 
wyniosły.

Dzieci w  domu były małe, 
podrosły.
Wzięły książki i do szkoły 
zaniosły.

•

Gmachy szkolne były małe 
wyrosły.
O nich właśnie dzieci nucą 
dziś piosnki.

L. KRZEMIENIECKA

Wi s ł a

Wisła błękitna, 
szara Wisła, 
najmilsza rzeka 
i najbliższa. 
Płynęła tutaj 
przed wiekami 
i zawsze jest tu 
wiernie 
z nami.

Owija wstęgą 
Kraków sławny 
i płynie, 
płynie

do Warszawy.
W Gdańsku 
na Wisłę morze czeka, 
spieszy tam Wisła, 
polska rzeka.

Wisła błękitna, 
szara Wisła,
najmilsza jest m i i najbliższa.
I  zawsze —  

gdy o Polsce myślę —  

myśli jak mewy 
są przy Wiśle.

C ZESŁAW  JA N C ZA R SK I



ILE LAT MA TEN SŁOŃ?

Żeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba dodać 
wszystkie cyfry, przy pomocy których został naryso­
wany.

O TYM 

JAK S IĘ  RZEP
Trzema prostymi liniami trzeba podzielić trójkąt na trzy 

równe części w  ten sposób, by w  każdej części byl jeden roga­
lik, jedno jabłko, jeden placek i jedno ciastko. Jak to zrobić? 
Rozwiązanie w  numerze.

DO P S IE G O  OGONA P R Z Y C Z E P IŁ

Było to jesienią. kiedy zboże dawno już 
w  stodole 1 gościniec prowadzi przez każ­
de pole.

Leciał pies przez pole. ogonem wywijał. A 
na polu. jak  to jesienią. tu  osty się czerw ie­
nią i:

tu  rzep, 
tam  rzep.
Tu szczeć. 
tam  szczeć.
A wichrzysko 
tak ie straszne, 
że choć tylko 
w  dmu siedź.

Leci pies, ogonem wywija. M erdnął ogo­
nem  koło ostów — nic, dalej biegnie po 
prostu.

M ajtnął ogonem koło szczeci — nic. dalej 
drogą leci. W reszcie m erdnął ogonem ponad 
miedzą, gdzie rzepy siedzą.

I n a g le :
— Hau, hau, w ypadek się stal!
Uczepił się rzep psiego ogona, trzem a tu ­

zinami zielonych haczykowatych nóżek wcze­
pił się w Burusiow e kudełki i woła:

— Ho, ho, bardzo jestem  rad , pojadę so­
bie na twoim  ogonie w świat! Na twoim  
ogonie, jak  w  jak ie jś  karecie, pojadę sobie 
w  podróż po świecie.

— Hau, hau, odczep się, rzepie!

— A W 'łaśnie, że się n ie  o d czep ię , nie je ­
stem  k ie p , n ie  o d c ze p ię  s ię , ja k e m  rz e p !  ,

Cóż tu robić?

Biegnie Buruś pomiędzy steczki prosto do 
żielonei rzeczki, ogon w  wodzie moczy i 
prosi:

Hau, hau. hau,
w ypadek się sta ł:
rzep mi się przyczepił ogona,
zmyj, zmyjże, wrodo zielona!

Dobra w-oda chlastu. chlastu. ogon cały 
przem oczyła:

— Odczep się. rzepie!
— A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi, trzem a tuzinam i haczystych 

nóżek wczepił się w Burusiowe kudełki i nic.
Co tu  robić?
Biegnie B uruś pomiędzy dróżki do stóp 

stare j gruszki. Ogon o korę pociera i prosi:

Gruszo, gruszo, 
dobra gruszo, 
niech cię moje 
prośby wzruszą.
Uczepił mi się rzep z pola. 
odczepże go, jeśli wola. 
hau. hau, w ypadek się stał!

S tara grusza szumi, chce pomóc jak umie. 
O strą korą ogon Burusiowy pociera.

— Odczep się, rzepie!
— A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi, trzeba iuzinam i haczystych 

nóżek wczepił się w Burusiow e kudełki 
i nic:

— Cóż tu  robić? Hau. hau!
Biegnie Buruś do przydrożnego kamienia, 

ogon pod kam ień w sadził i prosi:

Jaśn ie wielmożny 
kam ieniu przydrożny, 
hau. hau. hau.

w ypadek się stał!
Uczepił mi się rzep z pola. 
odczepże go. jeśli w’ola.

Kam ień przydrożny ogon Burusiow'i natarł, 
aż się kudełki przerzedziły:

— Odczep się. rzepie!
— A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi, trzem a tuzinam i haczystych 

nóżek się trzym a i nic.
— Hau, hau. hau, nie m a już cierpliwości. 

Pokręcę się w kółko i sam  schw ytam  to ziół­
ko. a w tedy w arr. w arr. w arr, na paski je 
będę darł.

Tup, tup, tup. drep, drep, drep  — drepce 
B uruś w kółko, a przy tym  warczv, ile mu 
sil starczy:

— Odczepisz się, rzepie?
— A właśnie, że się nie odczepię!
I rzep siedzi. A B uruś zębam i zgrzyta, bo 

w łasny ogon w zęby schwytał. Leci Buruś do 
domu. do pana Leona.

Hau. hau, hau. 
w ypadek się stał, 
rzep mi usiadł na ogonie, 
odczep go, panie Leonie!

— Dobrze — mówi pan Leon — odczepię 
go. ale gdzie on?

— Tu, tu — szczeka B uruś praw ie bez 
tchu.

Cap — odczepił pan  Leon rzep.
A rzep m yśli sobie:
„Com się  wyjeździł tom  się w yjeździł na 

Burusiowym  ogonie, Zawsze to lepiej, niż sie­
dzieć w m iejscu n a  jakim  takim  zagonie"’.

LUCYNA KRZEMIENIECKA



rozmowy z czytelnikami

P a n  Ł u s k i  z P o z n a n ia

Podziw iam y Pana obszerne wiadomości 
na tem at św iętych, zwłaszcza polskich. P raw ­
da, że w myśl rzym skokatolickich przepi­
sów do beatyfikacji czy kanonizacji (ogło­
szenia człowieka zm arłego św iętym ) w ym a­
ga się dwóch przynajm niej cudów. Jed ­
nakże h istoria in form uje nas w tym  wzglę­
dzie o licznych w yjątkach , coraz częstszych 
przy najnow szych kanonizacjach. I tak np. 
bez żadnego cudu ogłoszono św iętym  sław ­
nego teologa dom inikańskiego z X III w. 
Tomasza z A kw inu. Bez cudów św iętą „zo­
s ta ła” Teresa z L isieux oraz papież P ius X. 
Przypuszczam y, że i pap. Jan  X X III zosta­
nie z tego w arunku  zwolniony. (Chodzi 
oczywiście o cuda stw ierdzone naukowo). 
Naszym zdaniem  zm arłego powinno się n a ­
zywać św iętym  nie po to, by w ielbić cuda 
przez niego zdziałane, lecz w tym  celu, by 
ludziom  żyjącym  dać w zór i zachętę do n a ­
śladow ania. Dla nas najw iększym  cudem 
będzie to. gdy następcy  pap. Jan a  X X III 
pó jdą w iern ie jego śladem . D ziękujem y i 
pozdraw iam y.

Czytelnik z Kątów Wrocławskich

Z pustego i Salomon nie naleje  — pow ia­
da słusznie polskie porzekadło. Jeżeli Pan 
osobiście nie czyta Pism a św. ani Rjgm o j ­
ców Kościoła, nie może P an  zrozumieć tych, 
k tórzy tego n ie robią, a tym  bardziej tych, 
k tórzy to  robią sum iennie, naukow o i zawo­
dowo. Tw ierdzi Pan, że w  Ew angelii czytamy, 
jakoby C hrystus ustanow ił biskupa rzym ­
skiego głową całego chrześcijaństw a, przy 
czym Pan dodaje: „To p raw da historyczna, 
ja sna  jak  słońce!!! Czy nie sądzi Pan, że 
to niedopuszczalna przesada? Coś, co jest 
jasne jak  słońce” uznać muszą bezwzględ­

nie wszyscy, jak np. to, że papież mieszka 
w  W atykanie, a W atykan jest w Rzymie. 
N atom iast tego, co P an  pisze o papieżu jako  
głowie całego chrześcijaństw a nie muszą 
bezwzględnie uznać wszyscy. Mogą to  uznać, 
jeżeli zechcą uw ierzyć słowom ludzi w  tym  
zainteresow anych. Dowodem na to, że p ry ­
m at papieski n ie  jest „praw dą historycz­
ną, „jasną jak  słońce” je st fak t, że do XI 
w ieku n ik t z chrześcijaństw a nie przyjm o­
w ał tego za p raw dę poza samymi biskupa­
mi Rzym u — a od XI w ieku  po dziś dzień 
nie uznaje tego za praw dę przynajm niej 
połow a chrześcijaństw a. Czy dlatego, że jest 
ślepa? Uważam y, że odw rotnie. Odrzuca tę 
rzekom o „jasną jak  słońce” p raw dę d la te­
go, że w idzi lepiej, n iż ci, co ją  p rzyjm ują.

My, tw ierdząc, że gm inę chrześcijańską za­
łożył Ap. P aw eł opieram y się na .Piśmie

Pierwsze w  Polsce 
Wydanie Pism księdza biskupa 

FRANCISZKA HODURA 
tom I i II — 60 zł.

Do nabycia w  Instytucie 
Wydawniczym „Odrodzenie”

św. (Dz. Ap. 28, 17 — 31). A na czym opie­
ra  Pan swoje tw ierdzenie, że uczynił to Ap. 
Piotr?

H istoryk rzym skokatolicki, ks. J. U m iń­
ski pisze, że Ap. P aw eł zginął ok. 67 roku 
(Hist. Kość. t. 1, Opole 1959 s. 44), a Pan 
nas poucza, że Ap. P aw eł „poniósł śm ierć 
m ęczeńską w Rzymie w tym  samym dniu 
co św. P io tr” , czyli trzy lata wcześniej, 
gdyż św. P io tr  w edług legendy zginął pod­
czas pożaru Rzymu w 64 r. K to ma rację?

Gdy Pan poucza nas. że na świecie jest 
jedna tylko „stolica aposto lska” mianowicie 
w  Rzymie, je s t Pan m ądrzejszy od T ertu lia- 
na, który ok. 200 r. p isał: „Nuże więc, prze­
biegnij Kościoły apostolskie, w  których 
istn ieją  dotychczas na swoich m iejscach sto­
lice apostolskie (cathedrae apostolorum), w 
których  odczytuje się te same ich au ten ­
tyczne listy... Najbliższa ci G recja? — masz 
K orynt. Jeśliś n iedaleko M acedonii, masz 
Filippos, masz Tessaloniki. Jeśli możesz udać 
się do Azji, m asz Efez. Jeżeli zaś p rzynale­
żysz do Italii, m asz Rzym, skąd i my czer­
piem y au to ry te t („my” =  chrześcijanie póln. 
A fryki). Tak pisał uczony chrześcijanin 
przed siedem nastu  w iekam i w  dziele pt. „O 
preskrypcji heretyków ” (rozdz. 36, Mignę, 
PL 2, kol. 58 n.). Zwalczał fak tem  istn ienia 
w ielu „stolic apostolskich” tych chrześcijan, 
którzy zbudow ali sobie w łasną „nieom ylną” i 
jedynie praw dziw ą „stolicę” sw ojej w łasnej 
nauki. On opierał się na zaobserwowanym  
osobiście fakcie, a Pan na czym się opiera?

W yważa P an  o tw arte  drzw i pisząc, że 
C hrystus założył „jeden swój Kościół”. Nie 
trzeba nas (ani chyba nikogo) w  te j spraw ie 
przekonyw ać. Jeden jest święty, apostolski
i powszechny Kościół, poniew aż jedyna jest 
rodzina chrześcijańska. Rodzina Jednak  jest 
praw dziw ą rodziną, gdy składa się przy­
najm nie j z trzech osób: ojca, m atki i dzie­
cka. Czy gdy urodzi się jeszcze drugie 
dziecko, czy trzecie — rodzina p rzestaje  
być jedyna? Kościół Polskokatolicki jest 
jednym  z najm łodszych dzieci Kościoła J e ­
zusa C hrystusa, czy dlatego nie ma praw a 
do życia i rozwoju? Do nazwy Kościoła K a­
tolickiego?

K to więc w yw raca Pism o św., historię i 
p raw a rozsądku?

Niech Pan nie kończy korespondencji z 
nam i zw rotem :

„Dalsze kom entarze zbyteczne” . Jeżeli Pan 
chce nas naw rócić, pow inien dać kom enta­
rze dalsze. W oczekiwaniu na nie — poz­
draw iam y.

ski biskup. Modlę się do Boga i szukam  
Boga. Czy tak i pogląd i postępow anie je st 
złe, czy dobre? Czy m yśląc tak  grzeszę, czy 
n ie?”.

Naszym zdaniem  poglądy P ani i postępo­
w anie są jak  najbardzie j słuszne i właściwe. 
Sądzim y, że n ik t, kom u zależy na rozw oju 
relig ii żywej, nie oceni Pani stanow iska ja ­
ko grzeszne. Co zresztą m iałoby być tu ta j 
grzechem ? Co się sprzeciw ia Bożym p rzy ­
kazaniom  i nauce P ism a św. Na pew no nic, 
A zatem może P an i spokojnie w  dalszym 
ciągu słuchać modłów po polsku, zanoszo­
nych przed polskim i o łtarzam i. Dziękujem y 
za pozdrow ienia i pozdraw iam y w zajem nie.

Pani Emilia Janków z Cieplic

Z przyjem nością czytam y tak ie  listy  jak  
Pani. U tw ierdzają one nas w  przekonaniu, 
że K ościół Polskokatolicki je s t potrzebny i 
że w iększość jego księży spełn ia zadowala- 
jaco sw e szczytne posłannictw o w ychow y­
w ania ludzi w  w ysokiej m oralności osobistej
i społecznej. Jednym  z n ich  — w edług re ­
lacji Pani — je st proboszcz w  Cieplicach.

S pełniając życzenie P ani przesyłam y m u 
serdeczne podziękow anie i życzenia dalszych 
sukcesów. P rosząc P an ią  o dalszą korespon­
dencję, dziękujem y za pozdrow ienia i  poz­
draw iam y w zajem nie.

Są do nabycia
:
J Nam zapomnieć nie wolno . . .
i> Mroki rozjaśniają s i ę .....................

Stosunki polsko-watykańskie w  
t tysiącleciu • « • • • • • •

zł 15,— | 
zł 10,— I 

<

zł i * , - !

Żądajcie w  kioskach „Ruchu”. Książki te 
również można nabyć w  Instytucie W y­

daw n iczym  „Odrodzenie”, Warszawa, u li- 
t  ca Wilcza 31. W ysyłamy na każde żąda- 
g nic za zaliczeniem pocztowym lub po 
i| opłaceniu należności przelewem pocz­

towym.

Stała Czytelniczka z Krakowa pisze:

„Jestem  rzym skokatoliczką, lecz gdy p rze­
chodzę koło Kościoła polskokatolickiego, 
chętnie w stępuję i słucham  Mszy św. Wolę 
śpiew aną Mszę po polsku bardziej niż po 
łacinie, bo łaciny nie rozumiem. Podoba mi 
się również spowiedź ogólna przed ołtarzem . 
Je s t n iek rępu jąca i piękna, napraw dę głębo­
ko szczera. C hętnie n ieraz idę do tej spo­
wiedzi z innym i. Nie in te resu ją  m nie zaś 
całkiem  tak ie  pytania, jak  to , k to  je s t n a j­
wyższym rządcą Kościoła, rzym ski czy pol­
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(Trzynasty stopień wtajem nicze-

*
Piękna nasza Polska cała

zł 35,—

zł 5,— 

zł 15,—

l  Sprawa Kościoła Narodowego w  

\  Polsce w  XVI w ............................. *1 30.—
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i n o w e  jed n o ro d z in n e

W  Milanówku jest dużo zieleni, starych 
irzew , a wśród nich w iele dębów, o potęż. 

nych rozłożystych konarach, chronionych 
jako zabytki przyrody. Dużo ładnych dom- 
ków i willi, są nowe szkoły, (3 podstawowe.
2 zawodowe, X licealna). Są tu znane w  kra­
ju Centralne Zakłady Jedwabiu Naturalne­
go, ze stacją jedwabniczą. Jest Fabryka 
Narzędzi Chirurgicznych i Dentystycznych. 
Jest ponad setka zakładów rzemieślniczych. 
W czynie społecznym rozpoczęto budowę ba­
senu kąpielowego.

Przed wojną Milanówek był miejscem  
letnich wywczasów. Zamożni ludzie mieli tu 
piękne w ille w  wielkich ogrodach. Ci co 
ich nie m ieli wynajm owali pokoje u m iej­
scowych właścicieli i gospodarzy domów. 
Z całej przedwojennej świetności zostały 
tylko domy śmiesznie pretensjonalne i znisz­
czone. Domy nie przystosowane do zamiesz­
kiwania przez wielu lokatorów, otoczone 
szopami i prowizorycznymi budami. Brak w  
mieście śmietników i wozów wywożących 
śmieci sprawia, że lokatorzy wylewają bru­
dy przed domy, do ogrodów, które stają 
się wylęgarnią i siedliskiem much.

Gospodarze miasteczka są niewzruszeni. 
Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna w  Gro­
dzisku Mazowieckim również nie interesuje 
się tym  stanem.

Czy tak być musi? Czy nie można by 
zmusić właścicieli czynszowych domów do 
uporządkowania posesji, lokatorów nauczyć 
(przy pomocy kar pieniężnych) czystości i 
zobowiązać gospodarzy miasta — a więc 
Radę Narodową do realizacji Uchwały Nr 
40 228/66 PWRN z dnia 22.11. 1967 r. w  spra­
wie programu porządkowania miast i osied­
li w województwie warszawskim?

JANUSZ CHODAK

Nowa ukola — Pomnik Zwvcięstwa
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